Redakcia i administracja "Nowego Kurjera Łódz | 
jego* mieści się w lokalu przy ul. Zachodniej: 37. 


Interesowani 


do redakcji zgłaszać się mogą od | 
M do 12 w południe i od 6 do 7 wiecz. 
Administracja otwarta od 8 rano do 8 wiecz. 
Adreg tełegraficzny „Łódź Kurjer". 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


- Wtorek, dmia 12 września 1911 roku. 


mereg: 


roesten 


Zmiana adresu 29 kop. 


Prenumerata w Lodzi wynosi rocznie rb. 6, pół- | 
| rocznie rb. 3, miesięcznie kop. 50. 

Za odnoszenie do domu lub przesyłkę poczto- | 
wą dolicza się 20 koo. miesięcznie. 


Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie. 


TELEFONU Ne. 253. 


atean 


Cara ogłoszań: l-sza strona 5 kop. aa wiersz 
lub jego miejsce, 
klamy 15 kop., ogłoszenia zwyczajne 10 kop. Drobne 
ogłoszenia 17*/, kop. za wyraz, 


nadesłane 50 kop., nekrologi i res 


Oytoszənia zamiejscowe: I str.50 kop., reklamy pe 
20 k., zwycz. po 12 k. za wiersz petitowy uh iega miejsce. 


Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły uieoznaczone z góry ceną, honorariów adninistracja wyplacaż nia będzie. 


century 
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w Łodzi Biuro ogł. „Promień“, Piotrk. 81; w Pabianicach A. Wadzyński, Zamkowa 416, ró: Długiej; w Zgierzu: Al, Bielas, Poczek. Fram Nowy Rynek 


WYŁĄCZNE PRAWO przyjmowania ogłoszeń w Rosji, za granicą i w Krój. Polskiem, oprócz Łodzi i okolicy, oddana jest Domow. Hand, L.i E. Metz! i S=ka. 
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fi. Zelwerowicza azis 


(Cevielmiana 83, wiecz. 


Teate Kopy. = 


Teatr Polski 


| KONKURS 
WYSTAW 
SKLEPOWYCH 


SALA KONCERTOWA c 
| Warszawski Kabaret „Jllomus." 


| „Wieczór £skkiej Pieśni i Satyry”. Szczegóły w proeramach. Bifety wcześniej nabywać możrca w cukierni Roszkowskiego. 
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Założycielka łódz. prywat. gimnazjum żeńskiego z prawami rządowemi 


| O. Gb. Szestakowa 


zawiadamia, że egzaminy wstępne do klas przygotowawczej, i, ili IH rozpoczną 
się dn, 5118 września og. 6 wiecz., w gniachu rządowego gimnazjum żeńskiego 
przy Średniej 14. — Początek lekcji 114 października. Gimnazjum mieścić 
się będzie przy ul. Piotreuwskiej nr, 86. 

Przyjmowanie próśb odbywa się w dalszym ciągu. 


r.1160 5 


| Zatwierdzone przez Ministerjum Spraw Wewn, 


| Kursy Muzyczne 


ul Piotrkowska nr. 86 dom Petersylyego. 
Zapisy uczniów i uczenic przyjmują się codziennie od 11 do 1 i od 4 


do 6. Lekcje 4 razy tygodniowo. Program nauk według Konserwa - 


torjium Warszawskiego. 


Wykłady ranne, 


południowe i wieczorowe. 


Lekcje 1ozpoczną się 14 Września, Po skończeniu studjów— wydaje się 
ATESTATY. Bliźszych informacji udziela się w kancelarii, 


Dyrektor Antoni Grudziński, 


j 
i | 
| AR 7.1186—3—1 N 


Jadwiga Gottliebówna 
Eljasz Orenbuch 


zaręczeni 
we Wrześniu 1911 r 


Kalendarzyk. 


Wtorek, dnia 12 września 1911. 
Dziś: Gwidona W, 
lutco: Eugenji P, 


Alarmy wojenne. 


Alarmy wojenne w związku ze spra- 
wą marokańską miały, jak dotychczas, 
jedną dobrą stronę: oto wykazaly na 
jak kruchych podstawach spoczywa po- 
gotowie wojenne" państw europejskich, 
jeśli jedna pogłóska o wojnie lub sztu- 
cznie wywołany ruch ekonomiczny roz- 
pętać jest zdolny siły potężne, ukryte 


zązwyczaj gdzieś w podziemiach budo- 
wy społecznej, 
Doznała tega na sobie Francia, 


up 


Samuel! Zborowski 
sok 


(DZIELNĄ Ne 18.) 


Jutro 
wiecz. 


Jutro 


Zamisy erzyimują tylko jeszcze do czwartku: ,„Potersilge, Hessen i Manitius*, 


. Piotrkowska M 90 i p. Henryk Fraenkel, Piotet 


gdy zaburzenia w Szampanji przeradzać 
się poczynały w otwarty bunt, lub gdy 
obecnie z powodu drożyzny ludność 
najbogatszego państwa w Europie za- 
chowuje się tak, jak gdyby jutro miała 
burzyć mury Bastylii. 

Doznaje na sobie tego również An- 
glja, zaiedwo zdoławszy uporać się z 
groźiiem widmem powszechnego strajku. 

Niemcy, uine w karność swej spo- 
lecznej struktury z tych objawów sła- 
bości sąsiadów chciały ciągnąć zyski 
i dyktowąć warunki w sprawie miaro- 
kańskiej, — i oto ua Niemcy również 
przyszła kolej niespodzianek: rozpoczął 
się nagły ruch na kasy pożyczkowe 
i banki, giełdą berlińską zaś wstrząsają 
iormaine konwuleje, 

Widmo wojny pędzi w dół kurs 
papierów wartościowych, miljony odpły- 
wają z banków, rozpoczął się szalo- 
ny taniec hazardu i strachu, którego 
następstwem mogą być tylko setki ban- 
kructw, i 

I gdy: Kiderlen-Waechter grozi Fran- 
cji wojną, giełda i społeczeństwo do- 
pisują na marginesie jego memorjałów 
słowa znamienne:  „drżymy 2 '0-* 
bawy przed wojną". 

Sfery rządowe z tem się nie liczyły. 
To też bezsilna wściekłość bije ze słów 


inspirowanego „Lokal Anzeigera", gdy 
pisze artykul: 

„Giełda straciła głowę“ i gniewa 
się, że nis tylko giełda,ale i szerokie 
warstwy. ludności“. 

„Jakto? — woła — wszak żyjemy 
w czasach telegrafu i telefonu! Więc 


w środę i6-g0 Września r. b. 
TYLKO JEDNO PRZEDSTAWIENIE ' 
Zupełnie nowy za'mujący prożram,. w wyk. „najlepszych sił 
momusowych na czele z Alfredem LUBELSKIM, Zygmuntem 
TROJANOWSKIM i innymi. 


kowska W: 53, tel. 6-13. 
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czy prawda, że mobilizacja się 


Myszy bez kota, 
we Zawisza fzarny 


PET 


1157 3 1 


r1159 1 1 


D 5, * 


łatwo sprawdzić 


każdą pogłoskę: Ale 
nie! Publiczność idzie za bezsensow= 
nemi wieśćmi i wycofuje na gwałt pie 
niądze ! | 

Redakcje zasypane są zapytaniami, 
już roz: 
poczęła !“ 


istotnie, run na kasy niemieckie 
przybrał olbrzymie rozmiary. Dod sa- 
mym Berlinem, w mieście Friedrichsha* 
geu, wycofano z kasy powiatowej jedne- 
go dnia kilkaset tysięcy marek. A rup 
wwa dalej, 

W Kołonji i w Akwizgranie, w Es 
sen i w Szczecinie, w Metz i w Królew= 
cu wystąpiła równolegle panika, która 
zimusiła rząd do upokarzającego kroku 
do oficjalnej odezwy naczelnych prezy- 
dentów regencji, że niebezpieczeństwa 
wojny niema... jak grożby wojenne nie* 
mieckie wyglądają teraz. 

To też ten zwrot jest największą rę. 
kojmią, że Niemcy będą musiały ustą* 
pić. Przytem nie ulega żadnej wątpli- 


„wości, że i we Francji: kierownicy rze- 


czypospolitej wszystko uczynią, aby Mu- 
niknąć wojny. Nie mogą chcieć wojny 
ci, ktorzy pragną utrzymać republikę t 
swoją władzę. Nieszczęśliwa wojna by- 
łaby końcem obydwóch, zwycięska zaś 
początkiem władzy okrytego sławą ge- 
neraia, pierwszym stopniem do  dykta- 


tury, Dlatego dzisiejsi władcy nie cheg 
słyszeć o czem innem, jak o pokoju 
Szłoby jeszcze o to, czy jest w Londy: 


dynie lub Berlinie stronnictwo wojgnae, 
dość silne, aby przeszkodzić 
czemu załatwieniu. 


pojednaw* 
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Lecz co wszechniemcy mogą począć 
suobęgc nacisku sier finansowych? Muszą 
ustąpić, * Dlatego też z wszelkim spo= 
‘kojem. można przyjmować alarmujące 
wieści, których nie brak. 


Kasy, chorych robotników. 


Wobec zaakceptowania przez ko- 
misję Izby państwowej rządowego pras 
jektu co do utrzymania kas dla chorych 
robotników, członek tejże komisji Ble- 
lajew 2-gi zgłosił swoje „votum sepa- 
ratum“, w którem poddaje ścisłej kryty- 
«ce liczbowej zasady nowego projektu. 
Projekt, mianowicie, ustanawia zasadę, 
če na utrzymanie kas chorych robotni- 
tcy mają płacić 60 proc., przedsiębiorcy 
zaś. 40 proc. 


Wszystkie fundusze kas chorych ma- 
łą być podług projektu rządowego uży- 
te na wydawanie zapomóg. kuracyjnych, 
gdy w Niemczech kasy chorych wypła- 
waja tylko połowę takich funduszów na 
wapomogi, a drugą na faktyczną pomoc 
łekarską. 

Ponieważ robotnik w państwie ro- 
syjskiem zarabia przeciętnie 240 rb, rocz» 
nie, a przypuszczalnie 2 proc. swego 
zarobku płacić będzie na kasę chorych, 
"więc zapłaci rocznie 4 rb. 80 kop., zaś 
przedsiębiorca dopłaci 3 rb, 20 kop., co 
razem wyniesie 9 rb. na robotnika. Ale 
trzeba wziąć pod uwagę, że przedsiębior- 
ca rosyjski obowiązany DĘędzie jeszczę 
nieść taktyczną pomoc lekarską robots 
nikowi, którą ministerjium handlu obli- 
«cza rocznie na 6 rb. 19 kop. W re- 
zultacie więc przedsiębiorca rosyjski za- 
płaci 3 rb. 30 kop. -+ 6 rb. 19 kop. 
Kzyli 9 rb. 39 kop,, gdy przedsiębiorca 
niemiecki w 1ychże warunkach płaci tyle 
Ko 2 rb. 40 kop. 

Dochodowość przemysłu rosyłskie: 
go wynosi przeciętnie 3 i 1 i pół pr., 
niemieckiego zaś blizko 7 pr.. więc jest 
2 razy wyższą. 


P, Bielajew utrzymuje, że należy 
przyjąć system niemiecki, t.j. połowę 
y S ea kas chorych użyć na zapos 
"mogi, a połowę na leczenie. Fundusze 


«te wyniosą 18 milj. rb. dła 2 i pół milj. 
gobotników w państwie. Czy jednak 9 
‘milj. rb. rocznie wystarczy na leczenie 
wszystkich robotników, autor wątpi, 
„Jednakże niepodobna zwalać dodatko= 
„wych. ponadto ciężarów w tej dziedzinie 
ma barki przemysłowców rosyjskich, jak 
ce rząd. 

Obliczenia rządowe, nie liczące się 
z praktyką niemiecką, mogą okazać się 
złudnami 1 wywołać skutki nicoczekiwa» 


"ne. Nieuiność przemystowców w tym 


względzie zaszła tak dalece, że na naras 
dzie międzynarodowej odmówili Osi od- 
dania przyszłym -kasom chorych swoich 
Szpitali i lecznic urządzonych na ich 
koszt prywatny dla własnych  robOtni= 


Z tych powodów p. Bielajew za- 
teca przyszłym kasom trzymanie się w 
ramkach. skromnego budżetu i ,stop= 
aiowanie dalszego rozwoju zgodnie ze 
ściśle sprawdzónemi wskazówkami sta= 
tystyki. 


0 śl przysięgłych. 


Sprawozdanie z procesu hr. Bohda= 
na: Ronikiera „Nowoje Wremia“ zaczyna 
Od. słów następujących: 

„Dzisiaj sąd koronny przystąpi! 

do osądzenia sensacyjnej sprawy w 

Warszawie. Sprawa sądzona jest 

bez udziału przysięgłych, ponieważ 

jak wiadomo, w. Królestwie Pol- 
skiem niema. jeszcze sądu  przysię: 
głych”. 


Wczorajsze „Warszawskoje Słowo*, 


grzytoczywszy powyższe słowa z dzien- 
nika petersburskiego, dodaje od siebie: 


„Głównym argumentem władzy 
przeciwko wprowadzeniu w Króle- 


stwie Polskiem sądów przysięgłych 
jest obawa, że, pozyskawszy mo- 
żność sądzenia całego szeregu 
spraw znaczenia państwowego, lu- 
dnOŚĆ miejscowa może nie uspra- 
wiedliwić w danym wypadku zaufa- 
nia władzy. lnnemi słowy, władza 
nie ufa ludności miejscowej, uwa- 
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żając ją za przeciwniczkę państwo- 
wości rosyjskiej, Nie mówiąc już a 
tem, że takie mniemanie o całej 
ludności kraju jest dla niej obraża- 
jącem, rzuca się w oczy zupelna 
jego bezpodstawność. Za najlepszy 


dowód lojalności obywatelskiej lu- 
dności miejscowej służyć mogą 


istniejące w  IKrólestwie Polskiem 
sądy gminne, które spełniają wło- 
żone na nie obowiązki  jaknajbez- 
stronniej. L niema najmniejszej pod- 
stawy do przypuszczeń, że ludność 
miejscowa nie usprawiedliwi pokła- 
danych w nięj nadziei i w charakte- 
rze przysięgiyci w sądach ogól- 
uych. Wątpić o iem mogą tylko 
ludzie, którzy błędnie pojmują, lub 
ież świadomie ignorują zadania 
państwowości?, 
Uwagi powyższe są zupełnie słu- 
szne i żadnych komentarzy nie. wyma- 
saja. i 


W 50-tą rocznicę. 


50 lat miaęło, gdy w Dziewiętniach 
na Litwie zmarł jeden z najpopułarniej- 
szych autorów lgnacy Chodźko. Uro- 
dzony w r. 1794, Chodźko począlkowe 
nauki otrzymał w Borunach, potem zaś 
kształcił się w uniwersytecie wileńskim, 
po akończeńiu którego osiadł na roli. 
Jednakże nie przestał, będąc zajęty go- 
spodarstwem, zajmować się literaturą, 
Talent, jak i prawda psychologiczna 
utworów jego, zjednały mu szybko dość 
olbrzymi rozgłos. 


Z wielu utworów na szczególną 
uwagę zasługują: „Obrazy litewskie”, 
które wyszły w 6 serjach. Najpiękniej- 
szą jest serja 3 z „Pamiętnikami kwe- 
starza*, które zajęły dOŚĆ póważne 
miejsce w literaturze polskiej. Równięż 
i „Padanła litewskię* odznaczają się 
wdziękiem, szczerością, wspaniałą cha- 
rakierystyką postaci, jednakże niema w 
nich tej piękności, która daje się zauwa= 
żyć w „Obrązach*, 

Wogóle utwory Chodźki odznaczają 
się malowniczością i prostotą opisów. 

Będąc w Wilnie, Chodźko brał dość 
żywy udział w jego ruchu umystowym. 
byl czyanym członkiem komitetu staty- 
stycznego, Komisji archeologicznej i 
słynnego tow. szudrawców, 

Niechaj czyny jego będą dla nas 
żywą pochodnią na drodze ku świella- 


nemu jutru, Pamięć o nim. nigdy się 
nie-zatrze w umysłach naszych. 


M, R- ki. 


misia- gen. Tolmaczeła, 


Już od paru dni krążą pogłoski, iż 
naczelnik miasta Odesy ustępuje ze 
swego stanowiska. Obecnie nie jest to 
już tajemnicą, gdyż sam generał T. i je- 
go przyjaciele wiadomość tę potwier- 
dzają, 

Przyczyną dymisji jest,, konilikt z 
własnymi sprzymierzeńcami. Glowa 
miasta Odesy (skrajay monarchista i 
prawicowiec) przed paroma dniami zło- 
żył raport premjerowi o stanje rzeczy 
w Odesie, w którym wykazał, iż. wspól- 
na praca z gen. lołmaczowem jest 
absolutnie niemożebią, że nie bacząc 
ua zupełne uspokojenie się miasta, rada 
miejska nie jest w sianie nic 


ejs i | ic przedsię- 
wziąć, gdyż naczelnik miasta tamuje 
wszelkie jej usiłowania, 

Generał Tołmaczew 


„Gi „w nieco inaczej 
objaśnia przyczyny koniliktu. Przytoczy- 
my jego własne słowa, wypowiedziane 
pod adresem panów radnych: „Zgódźcie 
się, że nie można idei monarchicznej 
poniżać do tego stopnia, iżby każdy 
Karczmarz, Który się zapisze do partji 
monarchicznej, otrzymywał prawo piu- 
cia na żądanie policji | zwierzchności. 
Czyż dla monarchistów przewidziane są 
w prawie specjalne ulgi? Czyż zaliczenie 
się.do monarchistów uwalnia was 6d 
obowiązku oczyszczania podwórza | 
miejsca usiępowegor 


Czyż skandal przestaje być skanda- 
lem, jeżeli zachodzi on w szynku jako- 
by. monarchicznego radnego*? 

Wiele osób może nie wierzy, 
głębokie aforyzmy zostały 
przez.. Tołmaczewa, 


iż t 
wygłoszone 


Wieść © dymisji gen, Tołmaczewa 
poruszyła gorąco jego przyjaciół. Pos. 
Puriszkiewicz zwołuje -z tej racji zgro- 
madzenia organizacji prawicowych w O- 
desie — zaziiaczając, iż usunięcie gen, 
Ta z Odesy grozi zwycięstwem „żydo- 
kadetów“ na wyborach do IV- Dumy. 

Z tegoż względu dymisja gen.-Tol- 
maczewa ma być odroczoną, gdyż 4 w 
„Sferach” panuje przekonanie, że tylko 
on jeden potrafi „przeprowadzić z Qr 
desy pożądanego posła. 


rowna p. Adama Michalskiego — my 
medal srebrny, p 
3) Krowa nr. 5 (podł. kat.) z Mi 
szyna, p. N. Bronikowskiego i „Baladi 
ka“ z Góry Bałdrzychowskiej — więy 
medal bronzowy. | 
4) Krowa nr. 3 z Mierzyna, „Asp 
zja* z Góry Bałdrzychowskiej, ktqgq 
nr. 66 i 68 z Kołacina i „Madzia“ z Bý 
rowa—mały medal bronzowy, 3 
5) Krowa nr. 67 z Kołacina „ 
na* z Nakielnicy, „Biba* z Kobierzycy 
p. F. Radońskiego, „Matka“ i „kGnialia 
z Borowna, | 
li. Za krowy po pierwszem cielęgy 
1) Wielki medal srebrny—„Najądę 
z Moszczenicy, p. Endera, ż 


2) Mały medal srebrny — „Lisz 
z Moszczenicy, krowy nr. T0 i AE 
Ą 


1 Tow, Krzewienia oświaty, 


Po odpoczynku wakacyjnym T. K. 
O. znów zabiera się do pracy. Prze: 
dęwszystkim zaznaczyć należy, iż. głów= 
ną siedzibę towarzystwa Wraz z biurem 
i salą odczytową > przeniesiono do no- 
wego lokalu przy ul. Mikołajewskiej nr. 
11. W gruntownie i estetycznie odno- 
wionych salach stanęły zbiory towarzy- 
siwa i szafy z książkami, tam bowiem 
znajduje się też i druga wypożyczalnia 
książek, dawniej mieszcząca sę przy ul. 
Żawadzkiej nr, 17. 


z Kołacina, krowa nr. 96 z Wojsłowy 
p. Siemiątkowskiego. 
Hi. Grupy rodzinne: 
1) Grupa z Nakielnicy: „Dianę 
„Delta*, „Dahlia“, Diana ll“, „Donny 
i „Donna Ił*—wielki medal- srebrny 
2) Z Moszczenicy po „Kaszuba 
„KKanibałka*, „Kapryśna” i „Kalinanką! 
—mały medal srebrny. A 
3) Gimpa z Borowna i „Kniahitqł 
„Księżna pani“. Księżanka”, Księżniczkć 
—wieiki medal bronzowy. ; 
4) Grupa po boku z Góry Bałdrzy 
chowskie;; „Osmianka”, „tlania”, „Za 
pomniana*, „Rocznica“, „Łensjonarka, 
„Najada“, Lena“, Grenadjerska* i „Cię 
ta*—wielki medal bronzowy. i 


Z Góry Bałdrzychowskiej po „Nie 
dołędze* krowy nur. 13, „Najada% i „RE - 
nia*— mały medal bronzowy. 

6) Z Kolacina po „Cacku“: „Cacai 
ka“, Cacko*, Cacana" — mały medi 
brornzowy. A 

7) Grupa z Borowa:  „Madziaą 
„Matka“, „Malutka“, Nalusia* z bycz 
kiem „Miłym*—listy pochwalne: 

8) Grupa z Wojsławci: krowy m 
15, 96, 97 i 98—list pochwalny. 

9) Z Miczyna po byku nr: 16: któ 
wy: mr. 5, 6, 7, 8, 9, 10, tł, 12, 15, 1 
—list pochwalny. 

10) Z Brudzynia: „Rzepka*, „ 
phne“, „Bona“, nr. 46, Dalila“ i nr. 

IV. Za jałowiec. 

1) Wielki medal srebrny — „Kai 
bałka* z Moszczenić, 

2) Mały medal srebrny — „kania? 
i „bena“ z Góry Bałdrzychowskiej; „Kd 
pryśna* i „Ialiszanka" z Moszczenicy 
„Cacko” z Kołacina, „Dahlia*, „Rezeda” 


Niezmiernie korzystnie przedstawia 
się sała odczytowa, kilkakrolnie większa 
od poprzedniej, rzęsiście oświetlona 
elektrycznością i posiadająca tak niezbę= 
dne warunki akustyczne. Wkrótce też 
sala ta otrzyma zupełnie nową polężną 
latarnię do projekcji obrazów na ekra- 
nie, tak niezbędnych przy wielu odczy= 
tach popułarno-naukowych. 


Prace towarzystwa są w pełnym 
biegu, Wszystkie czytelnie, które zresz- 
tą nie powstrzymywały swej pracy. przez 
czas wakacyjny, obecnie z trudem dają 
sobie radę, tak wielki jest napływ gar- 
nących się do światła. Zarząd nie szczę- 
dzi wysiłków, ażeby odczyty bieżącego 
półrocza stanęły na wysokości zadania, 
jest to praca poważna, jeżeli wziąć pod 
uwagę znużenie i wyczerpanie się Sił 
miejscowych, które w ciągu pięcioletnie= 
go istnienia towarzystwa szerzyły oświa- 
ię z katedcy, i które w dalszym ciągu, 
wobec braku sił nowych, pracę tę kon- 
iynuować będą. Forma szerzenia wie- 
dzy za pośrednictwem odczyiów mniej 
lub bardziej popułarnych zawsze będzie 
miała rację bytu, a tymbardziej w wiel- 
kich miastach i do tego fabrycznych: 


W  półroczą bieżącem wystąpią z 


nowymi tematami prelegenci dawni i „Głoria* z Nakielnicy i nr. 100 z Woj: 
nowi, miejscowi i zamiejscowi, miano- Sławie, nr. 124 z Bronowic. z 
wicie pp. M. Dominikiewicz, K. Wysz- 3) Wielki medal bronzowy—,źap$ 


mniana* z Góry Bałdrzychowskiej, „Dias 
na ll“ i „Nixe“ z Nakielnicy i „Metaf 
z Borowna. ; 

4) Maly medal bronzowy — „Naja 
da" z Góry Bałdrzychowskiej'* i „Cacar 
na“ z Kołacina. b 

5) Listy pochwalne — nr. 14 z Mieć 
rzyna, nr. 46 z Brudzynia, „Szelma” 4 
Nakielnicy a „„Malutha z Borowna. 


V. Za buhaje: 


nacki, K. Fidler, Dr. M. Kaufman, Dr, 
B. Heyman Dr. Eichier — Pabjanice, 
prof, Rudnicka, d-ka Baumgarten, docent 
d-r Pomian-Biesiekierski z Krakowa, 
prof, Włodarski z Warszawy, mecenas 
Sokołowski z Lublina i inni. 

Pierwszy odczyt Odbędzie się w 
niedzielę dnia 27 września, Nie iylko 
dawni, stali bywalcy odczytowi i przys 
jąciele towarzystwa, ale także i nowi 
będą mieli sposobność nieraz spędzić w 1) Wielki medal srebrny ża „Ursue 
lokalu towarzystwa wolną chwilę z po- sa* z Nakięlnicy. i 
żytkiem dla swego umysłu i serca, tem» 
bardziej, że w mieście naszem takich 
okazji jest niewiele, 


Zyczyć należy aby dążenia kultue 
ralne tej jednej z najstarszych w kraju, 
a tak pożytecznej instytucji, doznawały i 
nadal poparcia ze strony społeczeństwa, 
pozwalając jej W ugorne pola naszej 
umysłowości zapuszczać korzenie coraz 
głębiej i szerzej, 


Wiadomosci ogólne: 


O Miasteczka i osady. w 
giównym urzędzie do spraw gospo* 
darstwa lokalnego przy ministerium i) i 
wewnętrznych wobec  spodziewanega 
wprowadzenia samorządu miejskiego W 
Królestwie powstał projekt, aby pewną 
ilość iniasteczek w naszym. kraju, iednQ< 
cześie z wprowadzeniem samorządu, 
przekształcić na osady, poddając |e 
przepisom samorządu gminnego, a to w 
celu uniknięcia kosztów utrzymania sa< 
morządu miejskiego, które dla tych 
miasteczek. byłyby. zbyt, uciążliwe, Nawet 
uproszczony samorząd pociągnąłby za 
sobą zbyt duże dla nich wydatki. 

Na mocy projektu samorządu diá 
Królestwa, podług redakcji komisji Dumy, 
nawet w mniejszych powiatowych i nies 
powiatowych miasteczkach istnieć wins 
naby rada miejska z 30 radnych oraź: 
zarząd miejski (uprawa) z dwóch da 
czterech człońków z osobnym p ezyden: 
tem na czele, jednakże za ze zwoleniem 
ministra spraw wewnetrznych. zamiast. 
pełnego zarządu miejskiego może być 
tam ustanowiony tylko jednoosobowyź 
urząd burmistrza, któremu na życzenie? 
mieszkańców może być dodany jeden 
pomocnik. | 


Wystawa- oyila w Lodz 
jetawa dylła w Łodzi, 

Wystawa bydła nizinnego w Łodzi 
ściągnęła do miasta wielu ziefnian. 

W sobotę zwiedziło ją około 2,000 
osób, onegdaj roiło się na placu. 

W niedzielę wieczorem wystawę zame 
knięto. 

Przyznano. nagrody nasiępujące: 

1.-Ża najlepiej wychodowane Krowy: 

1) Krakowianka“ z uóry Bałdrzy- 
chowskiej (p. Mrowibsu) t krowa nn 65 
(podług kaiaiogu) z Kolsuna p. Edwar- 
da Lilpópa—wieiki medal srebrny, 

2) „Niedołęga* z Góry Bałdrzychow- 
skiej, „Donia“ z Brudzynia p. Korzuchow - 
skiego, „Cwóanka” z Kołacina, „Delta“, 
„Gałka”, „Niobe, „Raksana“ z Nakiel- 
nicy p. Zaczerta, „Księżna pani“ z Bo» 


' statystyczne i ekonomiczne 


M ZE. 


Ale i w takim razie każde najmniej. 
sze miasteczko będzie posiadało radę 
miejską złożoną z 35 radnych. Przekształ= 


cenie takich miasteczek na osady 
zwolniłoby je od kosztów utrzymania 
zarządu i rady. Z liczby 116 miast i 


miasteczek Królestwa niektóre najmniej- 
sze dałoby się bez trudu zamienić na 
osady. 

Obecnie ministerjum zbiera dane 
co do tych 
sprawie na- 
głosu zain: 


miasteczek. W tej ważnej 
leżałoby także wysłuchać 
teresowanych mieszkańców. 

O Wieluie manewry. Warsz. 
Uniew, donosi; że letnie ćwiczenia wojsk 
warszawskiego Okręgu wojennego w r, 
b. zakończone będą wielkiemi manewrami 
oddzialów: 14-go, 19-go i 23-go korpue 
sów armji. 

Terenem manewrów będą, sąsiadu= 
jące z sobą części gubernji siedleckiej 
i lubelskie; 

Wojska, biorące udział w manew- 
rach, podzielono na 2 oddziały; północny 
pod kierunkiem dowódcy 19 go korpusu 
armji, generała inżenierii Saranczowa, i 
południowy — pod kierunkiem dowódcy 
14-go korpusu armii, generał lejtnanta 
Brusiłowa. 


Ze świała. 


C] Pogrzeb kardynała Pu- 
zwmy odbywa się w Krakowie dzisiaj. 
Na pogrzeb przybyli ks: arcybiskup iwo- 
wski Bilczewski, biskup Pelczar z Prze- 
mysła, biskup unicki Czechowicz z Prze- 
myśla, biskup Likowski z Poznania, mi- 
mister oświaty tr. Tiryk, szef religii te- 
yo ministerjium hr. Madeyski, delegat 
cesarza szambelan hr. Ciudenus itu. 

Nadeszły telegramy kondelencyjne 
od Papieża, cesarza itd. itd. 

Jako następcę kardynała Puzyny 
na rome- biskupim « Krakowie wymie- 
niają księcia Sepietng. 

Panika na Górnym Szlą- 
aku. Z Górnego Sziąsku donoszą, że 
panika, która objęła ludność niemiecką 
ma wieść o niębęzpieczeństwie wojny, 
ogarnia też i koła polskie, które zaczy= 
nają wycofywać z kas pieniądze. Ruchem 


tym, nieznacznym jeszcze, dotknięte są 
nie tylko instytucje rządowe, ale i pry- 
watne polskie. 

Lud bowiem zaczyna się obawiać, 
że w razie, gdyby wojna wybuchła, rząd 
zabierze wszystkie pieniądze z banków 
na cele wojenne i że pieniądze te prze- 
padną na zawsze tym, którzy je tam w 
bankach złożyli. 

Przekonanie, że rząd nie cofnie się 
przed tym poprostu kryminalnym gwat- 
tem, jest charakterystyczne dla nastroju 
ludności polskiej wobec rządu. 


„Gaz. ludowa" przestrzega przed sy- 
stematycznem budzeniem niepokoju w 
gonitwie za sensacją i usiłuje uspokoić 
iud poruszony temi wieściami, wykazu- 
jąc, że pieniądze, złożone w kasach o- 
szczędności, nie mogą w żadnym wy- 
padku być zabrane przez rząd i są pew- 
niejsze, niż w jakichkolwiek innych in- 
stytucjach finansowych, ponieważ polskie 
banki ludowe, zwłaszcza na Górnym 
Szląsku, są Oparte na nieograniczonej 
odpowiedzialności swych członków. 

Q Zjazd architektów poi- 
skic. W dniach 8 i 9 b. m. odbył 
się w Poznaniu zjazd delegacji architek- 
iów polskich, Która tym razem dorocz- 
ne swe posiedzenie zwołalą do grodu 
Przemysława. 

Po sprawozdaiiu z dzialalności za 
rok ubiegły, omawiano cały szereg 
spraw, obclodzących ogól architektów 
poiskich jak sprawy; jednolilych norm 
konkursowych, katedry archiiekiury w 
akademii satuk biękuych w IGrakówie, 
imięazynarouowegy kongresu archiien= 
ww w Rzymie, utworzenia lowarzy- 
stwa popieraliia wydawiiciw budOwia” 
uycn, wreszcie wyśslawy architektury i 
Wugu W OlOczzuiu Ogrodowe W ira- 
kowe w I, lvl, Klofej lu Sprawie pu- 
swięcono usubrie posiedzenie. 


W przerwach odbywało się zwie- 
dzanie osobliwości Poznania, nadto u- 
rządzono wycieczkę do Ginieziia. 

W zjeździe brali udział oprócz wiel- 
kopola: także archilekci i budowniczo- 
wie 4 Warszawy i Krakowa, 


* 
* 


A teatru. 


Teatr Popularny. 


„órakowskie Zuchy*, 
wodewiłl w 4 aktach ze śpiewa- 
mi i tańca. Napisał Stefan 
Turski. 


Było to w roku, jeśli się nie mylę 
1894. W cyrku warszawskim, zamienio- 
nym na teatr, gościł teatr łódzki pod 
wodzą sp. Michała Wołowskiego, Przez 
cały sezon źle się mu wiodło: padała 
jedna sztuką po drugiej. Nie mając nic 
innego do wyboru, Wołowski wystawił 
„Popychadło* Szutkiewicza, nie wierząc 
zresztą w powodzenie sztuki mało zna- 
nego aktora. 

Nie wierzyła również publiczność i 
na premierę przybyła nielicznie. 

| stała się rzecz niespodziewana. W 
akcie pierwszym Szukiewicz dał obraz 
życia siróża domu, zamieszkałego w sú- 
ierenie. Stróż ordynus, siróżowa pija- 
czka, natomiast córka pragnęła nauki, 
której udzielał jej sąsiad — studem. 

W domu tym pijatyka i bijatyka 
były na porządku dziennym. Patrzyła 
na ten obraz publiczność, bawiąc się 
dowcipami iście stróżowskiemi. A rodzi- 
na stróżowska bawić się właśnie chciała, 
fiarmonja zagrała polkę, puszczono się 
w tany. 

Zasłona spadła — a w teatrze ro- 
zległ się huragan oklasków, długo nie- 
milknącycii. ` 


„Popychadło* lotem błyskawicy 
zdobyło szalone powodzenie i przez ca- 
ły miesiąc publiczność zapełniała olbrzy- 
mi cyrk od dołu do góry. 

Kiedy w sobotę w teatrze Popular- 
nym patrzyłem na pierwszy akt „Zu- 
chów Krakowskich" — przypomniały mi 
się dzieje premjery „Popychadła*, 

I tu publiczność śmiała się ustawi- 
cznie do rozpuku i tutaj po każdym 
akcie zrywał się huragan oklasków... 

Widocznie „Krakowskie  Zuchy* 
przypadły publiczności łódzkiej do sma- 
ku, tak jak przez kilkaset wieczorów z 
rzędu porywały publiczność krakowską, 


sen się to dzteje? 

Czem? Bo „Krakowskie Zuchy* nie 
są sziuką, wysniulą z wyobraźni autora, 
nie znającego ludzi, lecz są żywcem 
pochwyconym obrazem ludzi żywych, 
takich, jakimi Oni są w życiu codzien- 
nem, ludzi, nie przyodzianych we frak 
uroczysty, lecz ludzi w szlafroku domo- 
wym. 

A ludzie chcą widzieć ludzi 
aximi Oni są w rzeczywistości. 

Taki właśnie obraz udało się po- 
chwycić i przedstawić p. Stefanowi Tur- 
skieimu, który, tak samo, jak autor „ł”o- 
pychadła*, jest aktorem, dó chwili 
przedstawienia „Zuchów  Ićrakowskich* 
bardzo mało znanym. 


takimi, 


Turski wprowadza nas do rodziny 
murarzy podmiejskich. P, Gzymsiek, 
podmajstrzy murarski, w lecie muruje, w 
zimie pije. Pani Gzymsikowa lubi grosz 
i gdy go zdobędzie, w kasie yo składa, 
ale nie gardzi „wódzią*. Młodzi Gzym- 


sikowie również lubią pijatykę i hułan- 
kę. Wesoło więc i głośno w domu 
Gzymsików, Są tam i lańce i Śpiewy, 


ale są także kłótnie, a nawet bójki. 
Wśród tego to pijańskieso i ordy- 
narnego środowiska wyrosły dwa pię- 
kne kwiatu. Oto córka Zosia wykształ- 
ciła się na nauczycielkę ! opiekowała się 


braieim majmiodszym  IKazikiem, który 
postanowił zostać profesorem. 
Niedodoba się to braciom, Którzy 


wyrzucają mu, że „darmo chleb ich zja- 
da“ i tem zmuszają go do ucieczki z 
domu. » 


Minęły trzy lata, Zosia wyszła za 
mąż za bogatego dziedzica, Kazik unika 
w Krakowie rodzinę i chodzi do uni- 
wersyletu — a resztą Qzymsików po 


dawnemu w lecie muruje, a w zimie 
hula i pije, 
Poczciwa Zosia nie  zapomi- 


na przecież o rodzinie i w wigilję przy- 
bywa do niej z upominkami w plackach 
itd. i z darami w gotówce. 

Piękny to obraz przywiązania ro- 
dzinnego, 

Wierny tfu mamy  obraż przy- 
gotowań do biesiady wigilijnej, urozma- 
icony poszukiwaniem pijanego handla- 
rza trzódy chlewnej przez żonę, obraz 
kłótni i bójki babskiej na miotły, — Ale 


„ wej linji Piaseczno, 


NOWY KURJER ŁODZE? —- 12 wrzesnia 1911 r. 


3, 
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Wiadomości krajowe, 


+ Święto różyczki polnej. 
W niedzielę na ulicach Warszawy odby - 
wała się kwesla na rzecz warszawskiego 
towarzystwa dobroczynności. Uproszońe 
przez zarząd towarzystwa  kwestarki 
sprzedawały przechodniom różyczki pol- 
ne. W charakterze kwiaciarek wystąpiły 
przedstawicielki wszystkich sfer, kwesta 
odbywała się we wszystkich dzielnicach 
miasta, nabywanc różyczki chęlnie, tak, 
że pod wieczór trudno było spolkać 
przechodnia, którego butonierki nie zdo- 
biłaby różyczka. 

-+ Towarzystwo warszaw- 
skich kolejex podjazdowych. 
Zatwierdzono ustawę Tow. warszaw- 
skich kolejek podjazdowych. Rzeczone 
Tow. tworzy się z trzech istniejących 
obecnie oddzielnych Towarzystw, a mia- 
nowicie: kolei wilanowskiej, grójeckiej 
i iabłonno-<wawerskiej, ze wszyslkiemi 
waieężącemi do nich odiogami i zamie- 
rzonemi do budowy linjam', 


Długość kolei Tow. wynosi około 
100 wiorst. Wierzyciele kolejki, jeżeli 


nie zechcą przelać swych należności na 
nowe Towarzystwo, w ciągu 6 miesięcy 
mają prawo zażądać ureguowaliid Ta- 
chanków 4 koleją, chociażby termin re- 
gulłacji jeszcze nie nastąpił. 


Termin koncesji 60 letni, poczem 
wszystkie koleje przeci dzą na własność 
skarbu. Rząd w lipcu 1913 r. ma pra- 
wo wykupić wszystkie kolesie Towarzy- 
stwa. 

Towarzystwo nie posiada prawa 
przymusowego wywłlaszczania gruntów 
pod nowe linje, ale posiada prawo bez- 
płatnego korzystania z boków dróg 
szosowych i zwyczajnych na przeprowa- 
dzenie linji 


Kapitał zakładowy Towarzystwa 
składa się z akcii na sumę 2,226,700 
rub., następnie z akcji 5 procent., które 
mają być wypuszczone przez Tow. ko- 
leiki jabłonno-wawerskiej na sumę rub, 
679,800; przez Tow. kolejki grójeckiej 
na sumę 1,200,009 rub, na budowę no- 
Czersk i Grójec i 
na trzy ósme kosztów budowy kolejki 
Wawer—Rarczew. 


| z T 
iak zawsze wszystko kończy się zgodą, 
śpiewkami i tańcami. 

Na nięboskłonie ukazuje się pierw= 
szą gwiazda. Spostrzega to Qzymsiko- 
wa i pada na kolana, Za jej przykła- 
dem poszli wszyscy obecni i zabrzmiała 
staropolska kolęda: 

„Anioł pasterzom mówił... 

zasłona powoli spada a publicz- 
ność, porwana w zachwycie, bije zapa- 
imiętale oklaski, 

W aktach 3 i4 autor daje nam 
znowu obraz rodziny wzbogaconego ta- 
picera Klaczka, Sam Kłaczek ma zdro- 
wy pogląd na rzeczy i drwi z pretensji 
arystokratycznych swojej żony. : Posias 
uają oni dwie córki; jedna jest narze- 
czone urzędnika pocziowego, a druga 
kocha się wzajemnie w Kaziku Gzymsiku. 


W obu tych aktach akcja jest tak 
żywą, że życie w nich aż kipi. Pozna- 
jemy . tutaj siostrę p. IŃłaczkowej, cho- 
rej jak i ona na wielkopaństwo, chociaż 
bardzo ubogiej, patrzymy na życie 
domowe bogatego rzemieślnika i t. d. 
i Gd 

Kłaczek chętnie patrzy na zaloty Ka- 
zika, niechętną inu jest tylko matka u- 
kochanej, z powodu jego nazwiska, któ- 
re nie ma końcówki „Ski“ lub „wicz*, 
Na dobitek urzędnik pocztowy w Święta 
bożego Narodzenia sprowadza szopkę 
krakowską, Którą przedstawiają czterej 
murarze Gzymsikowię. 

Bomba pękia. Kiedy się okazało, że 
są bracia Kazika, IGłaczkowa wyrzuciła 
wszystkich ze swego wielkopańskiego 
domu. 


Zwyciężył przecież zdrowy rozsą* 
dek, albowiem w Nowy Rok Gzymsiko- 
wie przybyli do Klaczka, aby napra- 
wić krzywdę, wyrządzoną swemu bratu, 
tak długo go przekonywali, aż tapicer 
postanowił wziąć na kieł i oprzeć się 
żonie. 

Oparł się, tupnął nogą i 

— ja panem domu: — zawołał. 

Kłaczkowa uległa i zgodziła się na 
ślub córki z synem murarza, zwłaszcza, 
gdy się dowiedziała, że Gzymsikowie 
mają folwark na rowodrzy i ogród 
naokoło domu, 

Słowem, w sztuce zwyciężył rozum 
i serce. 


Ponieważ znaczniejsze akcje kolejki 
grójeckiej nabyło konsorcjum  kapitali= 
stów belgijskich, to na 7-iu dyrektorów 
zarządu pozwolono, aby dwaj byli cu» 
dzoziemcami. Niebawem odbędzie się 
zebranie akcjonarjuszów dia ukonstytuo« 
wania Towarzystwa, 


+ 0 kościół w Zwoleniu, 
Korespondent „Gaze Rad.“ ubolewa nad 
obecnym stanem kościoła w Zwoleniu 
w którego podziemiach spoczywają 
zwłoki Jana Kochanowskiego. Kościół 
ten wewnątrz jest bardzo brudny i znisże: 
czony, a dach jego dziurawy jak rzeszg=« 
to, wskutek czego po niewielkim nawet 
deszczu, woda przedostaje się przez Sü- 
iii i tworzy kałuże w całym kościele, 
Zaznaczyć należy, że paraija zwoleńska 
jest bardzo liczna i już oddawna zachQe 
dzi potrzeba podziału jej na dwie, przez 
utworzenie paralı w Grabowie. 


Właściciel tego ostatniego majątku, 
p. Lenkiewicz oliarowuje nawet 20 mor- 
gów ziemi pod kościół, cmentarz i pole 
dla proboszcza, oraz kilkanaście tysięcy: 
sztuk cegły i kamienia pod budowę Świąe« 
tyni, urzeczywistnienie jednak (ego plant 
rozbija się o złą wolę ludzką. 


+- (2) Smutny koniec pola: 
wania. W iych dniach, w imajątku Py< 
towice, gminy Kamieńsk, w pow. piotra. 
kowskim, własności p. Zaremby, odby« 
ło się polowanie. 

po skończeniu polowania oddano 
wszystkie strzelby czeladnikowi kowal=' 
skiemu, Władysławowi Porkowskiemu,, 
dia Oczyszczeńnia, i uprzedzono go, żę 
jedia ze strzelb jest nabita, 


P., zabierając się do poleconej czyne 
ności, wząl nabitą broń i wymierzył do. 
idącego obok kuźni stelmacha dworskię= 
go, Antoniego Wałeckiego, wołając 
„„Zabiję pana!“ Rzeczywiście padł 
| W. runął na ziemię bez życia. + 

+ (z) Postrzelenie, W czwat+ 
tek ubiegły, włościauin wsi Sciegna, W; 
powiecie piotrkowskim, Antoni Sliwaw 
kowski, polując na zwierzynę, uległ pos) 
strzałowi. 

Oto w chwili wystrzału do zająca 
broń zepsuła się i cały nabój utkwił S3 
w lewem ramieniu. LE; 

Rannego przewieziono do domni 
dokąd wezwano lekarza. $ 


Wierne portrety ludzi w szlafrokę 
humor, tryskający w każdej scenie, dowe 
cipy sypane, jakby z rogu obfitości, ro< 
bią swoje: publiczność śmieje się i kłasz= 


cze, chociaż niekiedy i łza w jej <oku, 
zabłyśnie. i 
Podoba się zwłaszcza  wyszydzania; 


pretensji wielkopańskich u wzbogaconej 
żony rzemieślnika. Odzywa się duch de, 
mokratyczny! 

Trupa pp. Mielewskiego i Bolesław=, 
skiego jest jakby specjalnie dobraną do; 
tej sztuki. Każda artystka i każdy aktor, 
znalazł się lam na swojem miejscu, w roli; 
stosownej. To też wykonanie wodewiłu: 
było bez zarzutu. Nie było żadnych nię*, 
równości, żadnego wysuwania się na 
plan pierwszy i pokrywania wszystkichy, 

P. Kułakowski dał dobrze obmyśła-, 
ny typ Kłaczka, poczciwego satanduły, 
p. Różańska stworzyła doskonały typ. 
pretensjonalnej mieszczki, który łatwe 
przeszarżować., Pani Orłowska w rol, 
Wandy była bardzo miłą, dobrą dziewę 
czyną, 

P. Mastalski w roli Gzymsika, pp. 
Rydzewski, Norski, Wojnarowski i a 
nuszewski bawili widzów od początku 
do końca. Role ich "na pozór łatwe, 
gdyż komiczne, są przecież ryzykowne, 
nie trudno bowiem w nich wpaść w ras 
żącą szarżę. Ci zdolni aktorowie umieli 
utrzymać się w charakterze od początku 
do końca. Zwłaszcza p. Kydzewski dał 
dobry typ poczciwego chłopaka, typ zus 
pełnie odmienny od tych, w jakich go 
dotychczas na scenie widziałem, 

Pani Dąbrowska w roli Gzymsiko= 
wej znalazła znowu jedną z tych ról, w 
których jest omal niezrównaną. Jej pos 
godny humor bawi widzów, ale umię 
też ona łzę z oczu wycisnąć. 


Dobrej całości dopełniali p. Pan< 
cewiczowa (doskonała Walentowa) i pi 
Sulikowski (Walenty), oraz pani Leszko 
(Wikta). 


Reżyserował Mielewski. Zbyteczną. 


więc mówić, że wyreżyserował „Zuchów* 
doskonałe. 

Kto się chce serdecznie ubawić, kta 
chce szczerzę się pośmiać, niechaj śpie 
szy. na „Krakowskich zuchów“. 


B. Filipowicz 
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> 
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| a traw daw. 
Po wyzdrowieniu S. będzie pociąg- 

ńigty do odpowiedzialności za nielegal - 

ne przechowywanie broni myśliwskiej. 


- Przedstawienia teatralne 
„dla naszych prenumeratorów. 


Za przykładem poprzedniego wy= 
dawcy „„Kurjera Łódzkiego*, wprowa: 
dzamy w czyn myśl jego w zasadzie i, 
jak się okazało, również w praktyce po- 
żytóczną, urządzając, podobnie jak w ro~- 
ku zeszłym, tak i w tym, co tydzień, 
przedstawienia teatralne dla naszych pre- 


npumeratorów, po bardzo zniżonych ce- 


pach; 


Zmiana dotycze tylko teatru. Otóż, 
sądząc, że prenumeratorzy nasi nie będą 
mieli nic przeciwko temu, postanowiliś- 
My przedstawienia te urządzać w tym 
coku w teatrze Zelwerowicza, do które- 
gö z powodu wysokich cen mogły uczę- 
szczać w roku zeszłym tylko zamożniej- 
6ze siery, 

Obuiżając ceny miejsc w teatrze Zel- 
werowicza, czynimy teatr ten dostepny 
dla wszystkich naszych prenumeratorów. 
Sądzimy, że prenumeratorzy, jak w roku 
zeszłym, tak i w tym, poprą nasze usi- 
owania przez jaknajliczniejsze uczęszcza- 
nie na przedstawienia „Nowego Kurjera 
Łódzkiego”. 

Dia łatwiejszego zorijentowania się 
zamieszczamy ceny miejsc teatru Żelwe- 
rówicza i ceny miejsc po jakich dawać 
będziemy przedstawienia dla naszych 
prenumeratorów: 


Ceny zwyczajnea 
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3 pozostałe „= „ 60 
Amiiteatr I rzędu 1 „MB 
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Balkon boczny 1 rz. „ — „ 70 
* (5 > W szo. 40 
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Ceny dla prenumeratorów 
naszych 
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Na przedstawienia te 
piątki jako więcej 
środy. 

Pierwsze przedstawienie odbędzie się 
w nadchodzący piątek 15 b. m. Dany 
będzie piękny dramat Słowackiego p. t, 


Samuel Zborowski. 


Bilety na to przedstawienie naby- 
wać można od dnia dzisiejszego w ad- 
ministracji naszego pisma. Każdy z 
prenumeratorów ma prawo nabycia 
4 biletów do krzeseł lub jednej loży za 
okazaniem kwitu z opłaconej prenume- 
raty. 


wybraliśmy 
odpowiednie niż 


Czas odnowić 
prenumeratę. 


KRONIKA. 
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= (r) Komisja miejska, zio- 
żona z prezydenta: p.  Pieńkowskiego, 
członków komisji kwaterunkowej i bu- 
downiczęgo miasta p. Millera, zwiedziła 
wczorej nowowznieęsione przez pana 
Schulca koszary wojskowe. 

= (r) Zatwierdzona kon- 
fiskala. Piotrkowski sąd okręgowy 
zatwierdził na ostatnie posiedzeniu 
zarządzoną przez inspektora do spraw 
prasowycii konfiskatę pięciu broszur 
pornograficznych, wydanych w Łodzi 
przez Arkadiusza Szachnerowicza, 
(a) Zima idzie, Wczoraj 
przeleciały nad miastem wielkie stada 
kawek. Podług podań starych ludzi prze« 
lot tak wczesnych gości ma zapowiadać 
dość wczesne i silne mrozy. 


= 


= (r) Dzień ubogich, Wczo- 
raj wieczorem odbyło się posiedzenie 


komitetu centralnego,  urządzającego 
„Dzień ubogich* z udziałem pań, które 
podjęły się zarządu okręgami w sprze- 
daży kwiatka. 

Adresy tych pań ogłosiliśmy w nu- 


merze środowym „Nowego Kurjera 
Łódzkiego. 

= (r) Kara prasowa. Re- 
dakcję „Lodzer Zeitung* skazano ad- 


ministra. na 100 rub., kary za artykuł 
p. t. „Opium i aikohol", podany w 305 
numerze tego pisma. 

(a) Urlop. Komisarz 6-g0 
cyrkułu policyjnego Pekar- wyjechał na 
urlop dwumiesięczny na Kaukaz; zasię- 
pować go będzie starszy pomocnik Bek- 
Soljew, 


= 


= (r) Z kolei fakrycznoe: 
łódzkiej. Długoletni pracownik dr. 
żel, tabr. łódzkiej, naczelnik depot st. 


Łódź F, pan J. S. uległ chorobie po- 
mieszania zmysłów. Chwilowo obo- 
wiązki naczelnika depot pełni inżynier 
do szczególnych. poruczeń, pan Niko- 
łajew. 

= () Zatwierdzone plany. 
Rrząd gubernialny w Piotrkowie zatwier- 
dził następujące plany nowych budowli: 
Abrama Rosenstraucha na budowę oii- 
cyny. 3 piętrowej przy ul. Dzielnej nr. 41; 
Wiktora Jarosza — domu parterowego 
i dwóch oficyn przy ui. Towarowej nr. 


20; Jana Oiczaka — podniesienie dwg 
pięter na oficynie parterowej przy mi 
Włodzimierskiej nr. 24; Józefa. Karasi 
— domu przy ul. Promyka nr. 34; Wa 
ciecha Poławskiego — budowa ofi 
przy ul, Promyka nr. 38. 


WYPAOKI w ŁODZI: ` 


== (r) Echa walki molicj 
bandytami. Wczoraj, o g. 2 if 
po południu, przejeżdżali tramwajem 
6 przęz ul. Pańską rewirowy i kilku 
licjantów, strzegących aresztowan 
przez nich Jana Kierzkowskiego, czę 
nika Kowalskiego, lat 29. 


Przy zblegu ul. Pańskiej i Kár 
policja wysiadła z tramwaju, aby pf 
prowadzić aresztowanego do kanceli 
6 cyrkułu policyjnego. Zaledwie jedni 
więzień wyszedł z tramwaju—rzucił 3 
do ucieczki. 

Policjanci ścigali go, dając za u 
kającym cały szereg strzałów. Jedi 
z kul utkwiła śŚciganemu z tyłu gło 
w pobliżu prawego ucha. Ciżżko ran 
go przewieziono do kancelarji cyrkuł 
wej, gdzię lekarz Pogotowia udzielił 
pierwszej pomocy. 

Strzały wywołały na ulicy straszii 
panikę. 

— Wczoraj po poł. odbył się 
grzeb agenta policji, zabitego podczą 
sobotniego zajścia z bandytami. 

Ma pogrzebie obecni 
policmajster Riezanow, prezydent Pien: 
kowski, naczelnik wydziału śledczej 
Rachmanikow, naczelnik policji rezerwa 
wej kapitan Nowikow, wielu komisarz 
policji itd, 2 

= (a) Krewki pracodawcą 
W: piekarni Jakóba Kowalskiego, pr 
ulicy Aleksandrowskiej nr. 47 pracowił 
jako czeladnik Wiktor Jóźwiak. 

Przed kilku dniami wypiek 
nie udał się Jóźwiakowi, cò wprowś 
dziło Kowalskiego w taki gniew, że rzu 
cił się na swego czeladnika i pobił gi 
dotkliwie, kiedy zaś ten zaczął się bro 
nić, chwycił kawał żelaza i poranił g 


również by 


a~ 


w głowę, powodując przy tem pęknięcih ' 


bębenka w uchu. 


Poturbowanego Jóźwiaka opa 
poblizki felczer; przeciw krewkiemu gos 
podarzowi wytoczono sprawę sądową, 

= (z) Wypadek, Wczoraj | 


MAURICE LEBLANO, 
—()— 


szer woja szarfa. 


(Przekład z francuskiego). 


Ganimard nawet nie drgnął, Mógł on 
zmosić gaduldstwo.Lupin'a, ale godność jego 
nie pozwalała mu okazać zaciekawienia, cho- 
ciażby tylko skinieniem głowy, a cóż dopiero 
słowem. 

' — Widzę, że nie różnimy się w zdaniu — 
mówił. dalej Lupin, nie zwracając uwagi na 
milczenie inspestora. — Wobać tego tak stre- 
szczant historję, którą nam te przedmioty 
przedstawiają. Wczoraj wieczór, pomiędzy 
godziną dziewiątą a dwunastą, jakaś dama o 
ekKscentrycznym wyglądzie została najpierw 
zraniona nożem, a następnie na śmierć udu- 
szona przez mężczyznę elegancko ubranego, 
noszącego monoki i należącego do świata 
sportowego, z którym to mężczyzną owa âa- 
ma spożyła najpierw trzy nice z bitą śmietana 
4 jedno ciastko z kremem kawowym, 


Lupin zapalił papierosa i pociąguał Ga- 
nimarda za rękaw. 

— A co, zaimponowałem ci trochę, na- 
ezelny inspektorze Wyobrażałeś sobie, że 
podobne sztuczki niedozwółone są profanom. 
Ale omyliłeś się, mój panie. Lupin żongluje 
zy dedukcjami jak deliakiyw z romansu, Chcesz 


„dowodów? | owszem, są one oślepiające, a 


dziecinnie latwe do przedstawienia. 


lznowu po kolei wskazując na przed- 
mioty ulożone rzędem na stole, mówił do: 
bitnie: 


— A zatem, wczoraj wieczór po dziewią- 


godz. 11 przed południem w Radoga 


tej, (na tym strzępie gazety mamy datę wczo- 
rajszą, jak również wzmiankę, że wychodzi 
ona wieczorem; oprócz tego pozostał też ka- 
wałeczek żółtej opaski, pod którą dzienniki 
pocztą wysyłają; wiadomo zaś, że pocztę tę 
roznoszą dopiero o dziewiątej wieczór) — za 
tem, po dziewiątej, elegancko ubrany pan 
wstąpił de cukierni (na tym oto kartonie wi- 
dzisz jeszcze ślad bitej śmietany i kremu ka- 
wowego) że ów pan zaś elegancko był ubra- 
ny. o tem świadczy ten kawałeczek szkła z 
monoklu pochodzący, jak to widać z dziurki, 
znajdującej się na brzegu; wiadomo zaś, że 
monoki, to jest taki instrument, którego tylko 
elegancko ubrani panowie używaią). Zao- 
patrzywszy się w ciastka, ów pan udal się do 
damy o ekscentrycznym wyglądzie, inna bo- 
wiem w tak czerwoną i jaskrawą szarfą by 
się nie ustroiła, Po spożyciu ciastek (gdyby 
nie zostały spożyte; to pozostałyby w Karto- 
nowem pudełku) elegancki pan damę nożem 
pchnął parę razy, poczem udusił ją zapomocą 
tej szarfy. Weż twą lupę, naczelny inspekto- 
rze, a zobaczysz na jedwabiu ciamniejsz8 
ślądy noża, który nim ze krwi obcierano, jak 
również znaki zakrwawionych palców, które 
go ciągnęiy i szarpały. 


— Wykonawszy zbrodnię, należało znisz- 
czyć po niej ślady; elegancki pan wyciąga 
więc z kieszeni: 1) gazetę abonowaną przez 
siebie (jest to dziennik sportowy, jak łatwo 
możesz się o tem przekónać, przeczytawszy 
ten kawałek; 2) sznurek pochodzący z batoga 
(te dwa szczegóły wskazuja, że ów pan należy 
do świata sportowego i osobiście końmi się 
zajmuje); następnie zbiera kawałki stłuczone= 
go podczas wałki monokłu, obcina nożyczka- 
mi skrwawioną część szarfy, pozostawiając 
drugą część w rękach swej ofiary; gniecie 
kartonowe pudełko z cukierni, składa inne 
jeszcze zdradzieckie przedmioty, jak naprzy- 
kład nóż, którego nam brak, a który wraz z 
nimi musiał wpaść do Sekwany. wszystko to 


zawija w gazetę, obwiązuje sznurkiem i dli 
dodania ciężaru przytwierdza ten oto kryszta: 


łowy kałamarz, poczem ucieka. W chwilę 
później paczka spada na łódź wioślarza i ota 
wśzystko! Uf aż mi się gorąco zrobiło. Cóż 
ty na to? 

Ale Ganimard milczał, ani słowem nie 
zdradzając wrażenia jakie na nim zrobiła w 
słyszana opowieść. Lupin się roześmiał. 


— Zaimponowałem ci w gruncie co się 
zowie, ale mie ufasz mi. Myślisz sobie: „pi 
djabła mię ten Lupin tą historją traktuje, zaz 
miast zachować ją dla siebie i z kolei morder. 
cę przyłapać i ograbić?* Logiczne to pytanie, 
bez kwestji. Ale:.. jest tu wielkie ale. Oto cza: 
su nie mam. Ogromnie dużo mam w tej chwie 
li na głowie. Włamanie w Londynie, drugia 
w Lozannie, podstawienie dziecka w Marsylji, 
ratunek młodej dziewczyny, zagrożonej śmier- 
cią, wszystko to razem na mnie spada. Pomyś+ 
lałem więc: najlepiej będzie oddać tę sprawę 
w ręce Ganimarda. I tak już prawie rozpląe 
tana, potrafi więe dać jej rady, a przytem c 
za przysiuga dla niego, jak się tem wsławić 
może!" Pomyślałem—i spełniłem. Już o ósmej 
rano wysłałem na twoje spotkanie ów typ Z 
pomarańczoweii skórkami, a © dziewiątej 
stawiłeś sią we własąqej osobie. i 

Lupia powstał i pochylając się, spojrzał 
inspektorowi prosto w oczy: 


— Punktum, kreska. Oto wszystko. Hie 
storja skończona, Wkrótce poznasz zapewne. 
ofiarę.. musi to być jakaś baletnica, lub śpie 
wączka z cafę-chantant, Go się zaś tyczy more 
dercy, zamieszkuje on prawdopodobnie okoli 
ce Nowego mostu, sądzę, że po lewej stroni8 
rzeki. Msz więc wszystkie dane do wykrycia 
sprawy; daruję ci je, a sobie zatrzymuję tylko 
ten oto kawałek szarty; jeśli zaś potrzebować 
jej będziesz w całości, to mi przynieś braku- 
lącą część, którą policja znajdzie na szyi 0* 
tary. (D: c. n.) 


- 


N 28. 


zu, na 2 rozjeździe linji tramwajów 
skich zdarzył się wypadek. następu- 
y; W chwili kiedy tramwaj ruszył z 
jazdu; konie jakiegoś wieśniaka, wio- 
jego rzeczy letników, spłoszyły się i 
bczyły w bok, na nowo układany 
ugi tor kolejki, siedzący żaś na wozie 
pścianin spadł i dostał się pomiędzy 
js szyn i koła wozu ulegając dość 
%żkim obrażeniom ciała, 
Poszkodowanemu udzielił pomocy 
jarz Pogotowia. 


= (p) Ma kurcze żołądka 
ablia w domu przy ul, Długiej nr. 
Í, Józefa Kwiecień, żona blacharza, 
23. Doraźnej pomocy udzielił lekarz 
pgotowia. 

= (p) Przejechanie. Przy 
jegu ulic; Dzielnej i Widzewskiej, do- 
sł się wczoraj pod koła dorożki 6-le- 
f Edward Smolarek, syn wyrobnika, 

Chłopiec odniósł okaleczenie nóg. 

= (p) Ze schodów. W domu 
zy ul. Brzezińskiej nr, 63, spadła ze 
hodów Sura Sieradzka, żona. handia- 
a, lat 40. 

S. przypłaciła ten wypadek zwi- 
nięciem prawej ręki, 


= (p) Okaleczenia. Przy ul: 
fotrkowskiej nr: 129, okaleczył w ma- 
ynie drukarskiej prawą rękę Markus 
ipyner, pracownik drukarski, lat 17. 

l wozu spadła i okaleczyła 
owe Sabina Gębrzyńska,służąca lat 20, 

Wypadek ten zdarzył się przy ulicy 
idrzeja nr. 37. 

— W domu przy ulicy Piotrkow- 
gi nr. 125, spadł z drabiny Franci- 

Wiśniewski, mularz, lat 42, 

W, okaleczył silnie głowę, 

— W bramie domu przy ulicy Wi- 
ewskiej nr. 38, przygniecony został 
ozem do ściany Wincenty Radwański, 
róż, 

R. odniósł złamanie prawej ręki. 

We wszystkich tych wypadkach wzy- 
ano pomocy Pogotowia. 


= (z) Sadze. Wczoraj, o godz. 
„m. 40 wieczorem przy ul. Kamiennej 
4 zapalily. się sadze. 
Ogień. stłumili domownicy przed 
jrzybyciem straży ogniowej. 


ZAMIEJSCOWA. 


== (z2) Roboty około hudo- 

y drugiego toru tramwa- 

:go_ do Zgierza wczoraj wzno- 

iono. Około 100 robotników  zaję- 

ch, jest układaniem szyn od,2_ rozjaz- 

w Radogoszczu w kierunku Zgierza. 

Jednocześnie grono brukarzy układa 

erwany bruk: i obkłada tor. kamieniem 
iosanym, 


Jeżeli roboty będą prowadzone na- 
lal w takiem tempie, to najpóźniej za 
miesiąc drugi tor będzie zupelnie go- 
Owy. 
= (x) Nowe stowarzyszenie. 
W Zgierzu Gubernator piotrkowski za- 
jerdził ustawę związku tkaczów za- 
obkowych (arteli) w Zgierzu. 
Organizatorami. związku są zgierza- 
nie: Oskar Gierlicz, Franciszek Lebrecht, 
dward Wieczorek i Antoni Cielęcki, 
= (z) Miydłarnią na przed- 
ieściu. Karol Zember, zamieszkały 
przy ul. św. Jakóba w. Zubardziu, gminy 
Radogoszcz, czyni starania u odnośnych 
wladz o pozwolenie na budowę myd- 
ADU 

= (x) Drobny ogień w Zgie- 
Pzu. Wczoraj o godz. 9 wieczorem, 
zapaliły się sadze w domu Tobera przy 
ul. Dłngiej pod nr. 89 w Zgierzu. 

Ogień ugasili domownicy przed przy- 
byciem straży ogniowej. 
(z) Czyje konie: W kol. 
Danielów, w powiecie piotrkowskim, za- 
ymano w sobotę ubiegłą, biegnące 
drogą samopas, 4 konie, niewiadomo do 
ogo należące. 


Sprawa hr. 


Dzień siódmy. 

Wczoraj przesłuchano p. Rakowską 
wujenkę zamordowanego. 

— Po zabójstwie — opowiada świa- 
dek przyjechałam do Warszawy i posz- 
lam do wujostwa (Chrzanowskich), Kilka 
godzin po mnie przyjechał hr, Ronikier 
z żoną. Gdy witał się z p. Chrzanowską 
dawał, że płacze, zdziwilo mnie to 
bardzo ze względu na stosunek jego do 
odziny Chrzanowskich. 

Tego samego dnia opowiadał mi 
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Prawdopodobnie konie porzucili na 
drodze złodzieje, którzy mogli się ukry» 
wać w pobliskich lasach. 

== (z) Nagłe zgony. Onegdaj 
we wsi Nowe Chojny, w powiecie łódz- 
b, gonia nagle Wiktorją Korzeniowska 
iat 39, 

We wsi Rąbienin, w powiecie: łódz= 
kim, do koionisty tamtejszego, Juljusza 
Rympla przyszedł na noc nieznany z 
nazwiską i miejsca pochodzenia starzec 
70 letni. Rano znaleziono go w stodole 
gdzie nocował, martwym. 

i W oby wypadkach przyczyny zgonu 
nie wyjaśniono. 

Zwłoki zabezpieczono na miejscu 
do czasu ukończenia Śledztwa. 


= (a) Kradzież "a wsi. W 
majątku Rzew pod Łodzią, nalężącym 
do p. Gustawa Tuliniusa, nieznani zło- 
dzieje, wyłamawszy drzwi, skradli z 0- 
bory dwie krowy wartości 340 rubli. 

O kradzieży zawiadoiniono straż 
ziemską i tutejszy wydział śledczy, kió- 
ry zajęła się odszukaniem złoczyficó”. 

= (a) Sfałszowanie podpisu. 
Do sądu gminnego na Bałutach wnie- 
siono przed kilka tygodniami sprawę Zz 
powództwa Jane i Gustawa Deringów 
przeciwko zamieszkałemu we wsi Doły 
Fryderykowi Wendlingowi o 110 rubli z 
wekslu, Ponieważ W, nikomu żądnych 
weksli me wydawał i powodów wcale 
nie zna, przeto wystąpił. przeciwko nim 
o sfałszowanie jego podpisu na wekslu, 
Przeprowadzone pierwiastkowe śledztwo, 
jak również i ekspertyza podpisów, 
stwierdziły że siałszowania podpisu 
Wendlinga na weksiu dopuścii. się Gustaw 
Dering, 


Wobec tego wstrzymano Ściąganie 
powyższej sumy z Wendlinga, a fałsze- 
rzą Osadzono w więzieniu, sprawę zaś 
skierowano do sędziego śledczego 1-go 
rewiru, 


— 


= (x) Tajemniczy agent. W 
okolicy Kamieńska, w powiecie piotr< 
kowskim, obchodzi wioski jakiś tajemni- 
czy agent, który, w imieniu nikomu nic- 
znanej firmy, namawia gospodarzy do 
zamawiania maszyn oraz różnych narzę= 
dzi rolniczych i gospodarczych, miano- 
wicie: młockarni, sieczkarni, kieratów, 
źniwiarekj koparek, kos, pługów.i ts p. 
Naturalnie, kto zamówi jakiś przedmiot, 
musi dać agientowi zadatek w wysoko- 
ści 3,5 a nawet 10.i więcej rubli, Przyj- 
mmując zadatek „agent* obiecuje nadesłać 
Obstalowaną maszynę lub inny przęd= 
miot za.20. dni. 


Tymczasem od chwili poczynienia 
pierwszych zamówień upłynęło już z 
górą półtora miesiąca, a pomimo tego 
jeszcze żaden z łatwowiernych gospoda- 
rzy zamówionych przedmiotów nie o- 
irzymał, Tajemniczy agent, w zamian 
zadatku wydaje zamawiającemu blankiel 
z uzupełnieniami, pisaaemi ołówkiem i 
podpisuję go również ołówkiem, jako 
Edward. Kamiński. 

Tytał blankietu, drukowany brzmi: 
„Stud: inżynier Antoni Bielawski, po- 
srednictwo i dostawa. maszyn rolniczych, 
krajowych i zagranicznych w Bolesławcu", 

Jak. twierdzą  iutęresowaimi, niezna- 
jomy zebrał w okolicy Kamieńska selki 
rubli. 

Niedawno widziano go w Bełcha- 
towie a następnie w Przedborzu, gdzie 
zapewne zbiera lakie samo żniwo, jak 
w okolicy Ii6amienska.  Spostrzeżony 
przez jeduego Z włościan zalnięresowa- 
nych w. Przedborzu, umknął, już to 
dowodzi, że ma się tu do czynienia z 
jakims oszustem, 


Pseudo-agent ma lat około 24, 
przyzwoicie ubrany, z teczką w ręku. 
Umie mówić przekonywająco, to też 
łatwowiernych kmieci znajduje wszędzie 
i zabiera im krwawieę—za obiecankę. 


Ronikiera, 


Ronikier, zupełnie nie pytany, jak spę: 
dził dzień, kiedy dokonano zabójstwa i 
że wieczorem w Łuszczewie był pyszny 
spacer przy Świetle księżyca, wieczorem 
zaś, w dniu pogrzebu, gdy zjawiły się 
już rozmaite pogłoski, mówił mi, iż 
„teraz, na wszystkich rzucać będą podej - 
rzenia, ale nie na mnie, zbyt dobrze 
jestem znany”. 
Stanisław Poraj-ioźminski, 
b, sekretarz „Kurjera porannego. 
hurja poranny" — yo zamordo- 


waniu Chrzanowskiego, gdy padły po- 
dejrzenia na Ronikiera — jedyny zajął 
przychyine dia niego stanowisko. 

Intormacje swe o sprawie Ronikiera 
„Kurjer poranny“ otrzymywał od Leona 
Papieskiego który zajmował się „urabia- 
niem opinii”. Adwokat ten często tele- 
ionował do współpracownika „Kurjera“ 
p. Dunina, komunikując mu szczegóły 
sprawy. Ten sam adwokat polecił ,. 
Duninowi Lebanowskiego. Lebanowski 
Opówiada, iż jakimś dwom paniom, 
zamieszkałym w pokojach Zawadzkiego, 
proponowano pięniądze za złożenie 
zeznań przeciwko Rontkierowi, Wreszcie 
niejaka Pietkiewiczowa, właścicielka pral: 
ni przy ul. Złolej, mówiła, iż brat Za- 
wadzkiego— Więckowski przyznał jej się 
ie razem z Zawadzkim i Siemińskim 
zamordował Chrzanowskiego; Ronikiera 
zaś wpląłano w tym celu, aby rodzina 
— ratując go — jednocześnie uratowała 
winnych zabójstwa. 

Adw. Makowski zapytuje, czy re- 
dakcja „Karjera porannego“ otrzymywała 
informacje od wydziału śledczego. 

Świadek zasłania się tajemnicą za- 
wodową. 

— Powiedział pan iednak, że Leba- 
nowski dostarczał redakcji informacji ? 

— Tak jest, ale diatego, że Lebas 
nówski sam ọ tem powiedział sądowi. 

Kowelii, 
naczelnik wydziału. śiedczego, 

Prokurator zapytuje świadka o Le- 
banowskiego. 

W gazetach przeczytałem  wiado- 
iność, opowiada Świadek, iż do Warsza- 
wy przyjechał słynny detektyw prywatny 
Mor. Mora zuam osobiście, ziesztą O= 
bowiązany był zameldować się po przy- 
jeździe do Werszawy w Wydziale ślęd- 
czym, Rzekomy mor jedaax nie przy- 
szędł. Okazało się, iż był to Lebanow- 
Ski. Kazałem go aresztować. Tióma- 
czył się, iż działał z polecenia jednego 
z adwokatów. Lebanowski dobrze jest 
nam znany: 12 razy był karany za fat- 
szę i kradzieże, 

Wkrótce potem, p. Chrzanowski za- 
wezwał mnie telefonicznie do siebie. Za- 
stałem pewnego pokątnego doradcę z 
Wołomina, towarzysza L.ebanowsniez0. 

Stwierdza dalej p, Kowalik; że kie- 
dy Lebanowskiemu zaczęto zarzucać, że 
dopuszcza się szantażu, Lebanowski po- 
wiedział, że obiecała mu hr, Ronikiero= 
wa, matka oskarżonego 10 tys, rb, jeśli 
odnajdzie nieprawego syna, p, Bronis*a- 
wa Chrzanowskiego w Kijowie, i że ty- 
tułem zaliczki dano mu 50 rb. na wy- 
jazd do Kijowa. 

Ale Lebanowski „naturalnie, jak 
mówił sam, nie pojechał, kupił sobie 
buty, kochance trzewiki i poszli na ko- 
iację, Załował tylko, że od „frajera“ 
tego adwokaia tak mało dostał, 


Co się tyczy wreszcie owego syna 
nieprawego, świadek Kowalik stwierdził, 
że była to plotka, wysnuta z tego, że 
p. Chrzanowski w roku 1909 zaintere- 
sował się losem jakiegoś młodzieńca O 
litewskiem nazwisku, który uciekł z Ki- 
jowa od opiekuna swego do Warszawy 
1 tu był aresztowany dia braku doku- 
mentów. Pisano wówczas w gazetach i 
p. Chrzanowski na zasadzie tych wiado- 
mości zwrócił się do Kijowa, wyrażając 
gotowość okazania pomocy chfopcu, O 
ile on jest istotnie prześladowany przez 
opiekuna. O rzeczy tej do aktów spra: 
wy dołączona jęst cała korespondencja, 

Kurnatowski 

referent wydziału śledczego Opowia- 
da, że gdy upewnił się, iż Lebanowski 
wyprowadził w pole adwokata przysię- 
głego, kazał oszukańczego „Moora* 
wezwać do siebie, Na zapytanie świa- 
dka: „Jak się pan ma, panie Moor“, ten 
odpowiedzia:: „Przecięż pan wię, że 
muszę z czegoś żyć. Udało mi się na- 
ciągnąć "irajera* — i wydobyć od nie- 
go 50 rubli, Zaraz też kupiłem Mańce 
nowe trzewiki, a sobie nowe buty“, 

Adw, Korwin=Fiotrowski: 

— Więc tym naciągniętym przez 
Lebanowskiego na 50 rubli i wyprowa- 
dzonym w pòle ma być według ŚWia- 
dka p. Loon Papieskie 

— Naturalnie adw. L. P. był pe- 
way, iż ma do czynienia z agentem 
Moorem, a tymczasem pod nazwisko to 
podszył sig Lebanówski. 


Kto rozmawiał z po 


— ja i inni urzędnicy wydzialu 
śledczego. 
Adw. Nowodworski: Czy wydział 


śledczy prowadził śledztwo W kierunku 


przekonania się, czy prawdą jest, iż Ś, 
p. Chrzanowski grywał w bilard w. cu- 
kierni Wieczorka i w cukierni w. domu 
nr. 112 przy ul, Marszałkowskiej? 

— Owszem, śledztwo w tym kie« 
runku było prowadzone, okazało się, że 
ś. p. Stanisława w tych cukierniach ni 
znają, | nie widywali nigdy. 3: 

Adw. Ettinger: Czy świadek przye 
pomina sobie nazwisko: Hanna? NF 

— Owszem, wiem kto to jest. 

— Co Fianna Opowiadał świadko«. 
wi o rozmowie z hr. Ronikierem? | 

— Opowiadał mu, że kilka du 
przed zabójstwem hr. Ronikier propo: 
nował mu 500 rubli za przebranie Się 
za stangreła | wywiezienie jakiegoś mło» 
dego człowieka do Łazienek, aby tam 
wykonać ną nim wyrok smierci jakiejś 
pariis 


Swiadkowie: komisarz Szpiganówicz 
i jego pomocnik w zeznaniach swoich 
nie powiedzieli nic ważnego, 

Na żądanie obrońców sąd postanó+* 
wit udać się ną miessce zbrodni. 
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Następnie przesłuchano publićystę ` 
Bolesława Lutomskiego i rządce Roni- 
kiera, Śliwińskiego, 

Biegły dr. Guirardi 

Na zasadzie oglęłziu trupa Ś. p. 
Stanisława Chrzanowssiego i sekcji, do: 
konanej przezemnie, jak również opiera- 
jąc się na tych dowodach rzeczowych, 
które dołączone są do sprawy, pfzy- 
szedłem do następujących wniosków: 


S. p. Chrzanowskiemu zadano 19 
ran lżejszych w głowę, w owłosioną 
część. Rany te zaczynają się na czole z 
lewej strony, idą ku tyłowi, zbliżają się 
do szwa strzałkowego i przechodzą Ku 
prawej stronie do prawego wzgórka ko- 
ści ciemieniowej. Dalej na tyle głowy 
12 ran. Pierwsze 7 ran zadane są W 
pewnej odległości jedna od drugiej: 
Odiegłość ta dochodzi do 2. centyme- 
trów. Rany zaś na tyle głowy zbliżone 
są do siebie i prawie stykają się pod 
różnemi kątami. 

Rany podobne są do trójkąta, pod- 
stawa: którego waha się od 1 1 pół do 
2 cemi.; a boki od pół do 1 i pół cent. 
Wszystkie one są powięrzchownę | 
żadua z nich nie naruszyła czaszki; 
przytem nie wszystkie nawet ddęrzenia 
rozcięły skórę w całej grubości; w więk- 
szości uderzeń skóra przecięta jest tylko 
do połowy lub irzy czwarte grubości. 

Brzegi ran nie są równe, Oo czem 
nie wspomniałem w protokule pierwia- 
stkowym. Prócz ran tych zauważylem 
na prawej skroni siniak długości 3 i pół 
i szerokości jedna czwarta cent. 

Rany wspomniane należy uważać za 
lekkie i żadna z nich nie mogła być 
przyczyną śmierci, jednakowoż w sumie 
musiały one wywołać krwotok silny ! 
osłabienie. 

Za uchem prawem, w odległości 4 
cent, od ucha, znalazłem ranę trójkątną. 
Podstawa trójkąta równa się 4 CENI. 
wierzchołkiem zwrócona jest ku uchu. 
Wysokość trójkąta — 3 cent, Siñce na 
szwie sirzałkowym na tyle głowy 1 za 
prawem uchem bardzo duże. Mana ia, 
według mnie, jest bezwarunkowo śmięr- 
teina, 


Co zaś tyczy się narzędzia, jakiem 
ranę tę zadano, to Sądzę, że musiało 
być ono stalowe lub żelazne, ze ste- 
pionym albo złamanym końcem trój: 
kątno-owalnej formy, szerokości OKOłL 
2 i pół cent. i około pół cent. grudo- 
ści. 

Biegły dr. Józef Żawadzki 
udzielał następnie swojej Opigdji. 

Nastąpiła ekspertyza daktyloskopij* 
na. Biegły Zabczyński oświadcza „kate: 
gorycznie, iż ślady palców na cylindrze 
od lampy, która stała w miejscu prze” 
stępstwa, najzupełniej odpowiadają pal: 
com hr. Kon ikiera, 

Prokurator: > 

— lie punktów indywiduałgych w 
śladach na cylindrze zgadza Się Z pun- 
ktąmi  indywidualnemi palców podsą* 
dnego? | 

— Dwadzieścia sześć. ; 

— Czy ma pam jakie wątpliwości, 
czy możliwa jest — według pana — 
jaka omyłka w pańskich wnioskach- 

-— Uważam to za prawie wyłączo: 
ne. W danym przypadku prawdopodo* 
bieństwo omyłki równa się jedynce, po+* 
dzięionej przez 1 z dwudziestu zerami. 

Adw Nowodworski, x 

— Czy porównywano ślady na Cy-* 
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iindrze z odbitkami palców Zawadzkie- 
go i Siemińskiego? 

— Tak, lecz okazało się, 
żadnego podobieństwa, 

Adw.  Bobriszczew-Puszkin: 

myto ten cylinder, czy pan 
już po myciu? 
l — Myty nie był zupełnie, lecz tyl- 
ko przetarty wewnątrz, Aby zrobić zdję- 
cie fotograficzne ze Siadów — trzeba 
mieć jednolile tło. Cylinder był wpra- 
wdzie wewiąle ząsopcony, lecz tylko 
częściowo. A choćby nawet cały był 
wewnatrz zakopcony — toby też nie 
pomogło, gdyż kopeć zieciałby wkrótce, 
frzeba więc było cylinder wyczyścić i 
umieścić w srodku ciemny podsiad, aby 
módz iotogralować. 


— Kto robił zdjęcia? 

— Specjalista-fotograt, 

— Podobno były jeszcze ślady pal- 
ców na piecu? 

— Tak, ale ponieważ były zatarie 
i zamazane, więc fotografować nie opła- 
cito się. 

— Kiedy dokonano pierwszego ba- 
dania? 

— Dnia 20 maja (n. st,) w wydziale 
śledczym. 

— A zkąd wzięto materjał do po- 
równań? 

— Wydział śledczy zrobił odbitki 
palców Ronikiera. Zreszią— powiada dä- 
lej świadek — badanie to odbyło się n.e 
w wydziale śledczym, lecz w Obecności 
sędziego śledczego. 

Adw. Bobriszczew- Puszkin zwraca 
się z zapytaniem do d-ra Zawadzkiego, 
czy daktyloskopja ma podstawy amato- 
miczne? 

Dr. Zawadzki odpowiada przecząco. 
Gdyby lekarzowi oświadcza—dano ko- 
stki, wyjęte z palców — też nie mógłby 
określić, z czyjego palca je wyjęto. 

Obrońcy hr. Ronikiera w ciągu go- 
dziny przeszło badają biegłego Zabczyn- 
skiego. Pomimo energicznej i wyczerpu- 
jącej wymiany zdań, obie strony nie chcą 
ustąpić. F. Zabczyński uważa, iż mylić 


iż niema 


Gdzie 
go badał 


"się nie może, obrońcy hr. Ronikiera u- 


siłują obalić same zasady, głoszone przez 


"p. Zabczyńskiego. 


Trwa to bardzo długo, może zbyt 
długo—wreszcie badanie przechodzi do 
p. Korwina-Piotrowskiego i po kilku imi- 
nulach posiedzenie zamknięto do godz. 
1 po poł. 


TELEGRAMY. 


krwawe zajście. 


Czestochowa. Wczoraj w południe 
na polach, należących do wsi Wola Han- 
kowska, dwaj agenci usiłowali zaaresze 
tować uciekającego tamtędy Tadeusza 
Kursę, Ż0-letniego syna zagrodnika ze wsi 
womieniońci. Kursa był w towarzystwie 
iwego znajomegó. 

Pomiędzy tyini oslatnini a agenta, 
ni wywiązała się wymiana strzałów, 
podczas których Kursa został zabity, jak 
ównież padł Irupem agent, 

Towarzysz Kursy zbiegł, 

O zabiciu Tadeusza Kursy doszła 
gladomość do wsi. Ojciec zabitego, Szy- 
mon Kursa, wieścią ową tak się przera- 
jił, iż wpadł do stajni, wsiadl na nieo- 
iodłanego konia i pocwałował, a wkróle 
ie zniknął z oczu. 

Pozostały przy życiu agent dał znać 
1aczelnikowi straży ziemskiej w Często- 
howie, który niezwłocznie z kilku 
strażnikami udał się do Woli Hankow- 
kiej. 

Po dokonaniu rewizji w domu Kur- 
sów siraż ziemsku aresztowała Zosię 
Szymona Kursy wraz z córkami, a W 
nocy inge podęjrzańe osoby, 

Zwłoki Tadeuszu Kursy zabezpie- 
Zaho na miejscu do Zcjzcia władz Si- 
dowych, zwłoki zas agenta przewieziono 
do Częstochowy, skąu jutro przewiezio* 
ne zustauą do Walscuwy. 

Nazwisko zbiegłego towarzysza Kur- 
gy jest niewiadonie. 

Władze policyjne sądowe zarządziły 
energiczne śledztwo. 

iiasowe aresztowanie. 

Moskwa. Wydział ochrany aresz- 
wał szereg osób, które zamierzary wzo- 
wić działalność sucjal-demokratów. W 


liczbie ich znajduje się przybyły z Pary- 
ża Ryków. 

W kilku związkach zawodowych a: 
działaczów partij . socjal» 


<sztowana 


'jak najsilniejsze 


demokratyczne, ŹZwlązki te przedsta» 
wione zostały do zamknięcia, 

Aiesztowano równieź grupę osób 
z partji socjalerzwolucjonistów, W księ- 
garni „łrud* wykryto 15,000 egz. niele- 
galnych wydawaictw. 


Panika w kasie oszczędno- 
ściawej. 
Królewiec. Odbieranie wkładów w 
kasach oszczędnościowych trwa w dai- 
szym ciągu, 


Q Kiaroko: 


Berlin. Cesarz Wilhelm. powołał 
dziś do Poczdamu, gdzie zamieszkał na 
czas jakiś, po powrocie z rozmaitych 
wycieczek morskich i lądowych, sekreta- 
rza stanu Kiderien Waechtera i odbył z 
nim dwugodzinną przeszło konferencję 
w sprawie morokańskiej. Cesarz Wilhelm 
pomimo dyskretnych usiłowań by skło- 
nić opinię do mniemania, że zawikłania 
morokańskie wyszły raczej z inicjatywy 
dyplomacji niemieckiej nie jego samego, 
jest przecie głównym sprawcą ryzykowne- 
do kroku wysłania okrętu wojennego 
do Agadiru. Obecnie staje się coraz 
bardziej widocznem, że cesarz Wilhelm 
nie przewidywał tak stanowczego po- 
parcia Francji przez Anglję. Sądząc z 
tonu niektórych organów inspirowanych 
w prasie n emieckiej, zaczyna się odczu- 
wać tendencja honorowego wycotania 
się ze sprawy. Dowodem tego, między 
innemi, dzisiejszy artykuł inspirowanego 
w sprawach polityki zagranicznej „Lokal 
Anzeiger'a"'. 


Francja przed decyzją. 


Paryż. Ambasador Cambon wsoól- 
nie z ministrem spraw zagranicznych 
Deselvesętn, rozpoczęli dziś po połu- 


dniu rozpatrywać szczegółowo kontr- 
poopozycje niemieckie. Odpowiedź o- 
staleczną żredaguje dopiero rada mini. 
strów zwolana na czwartek, 
felgja i Holandja zbroją się, 
Kolonja. Belgia i Folaudja prze- 
prowadzają w dalszym ciągu zbrojenia 
się na szeroką Ś$kaę, chcąc widocznie 
być gotowemi w danym wypadku na 
stawienia czoła inwazji 
z nazewnątrz, Wobec tego zaiiepoko- 
jenie opinji publicznej trwa nadal, a za~ 
razem utrwala się przypuszczenie, że w 
razie wojny, pierwszym krokiem ze 
strony Nierhiec byłoby zajęcie siłą oby- 


„dwu krajów, aby zyskać dwa _ fronty 
siwałegiczie, tak przeciw Francji jak 
Augi Pomiędzy rządami Belgili i Hos 


landji zawariy ZOstaj ukla1 wzajemnej 
pomocy i: dzialania wspuinemi, siłami 
ud Wy padek wojily. 


Belsiiski minister wojny motywos 
wał na posiedzeniu rady miwistrów swe 
Ządania, zmierzające do. spiesznegó usu- 
nięcia rozmaitych niedostatków mater- 
jału wojeonego, zwłaszcza, w artyleriji, 
nie stojącej dotychczas na wysokości 
najaowszych udosconaleń i wymagań! 


Sport. 


W piątek i w niedzielę odbyły się 
w Helenowie zawody foutbalowe mię- 
dzy dwoma drużynami łódzkim i kra- 
kowskim klubem „Wista“. Zawodąm, 
szczególnie interesu;ącym, w pierwszy 
dzien, przyglądała się licznie zebrana 
publiczność, gorąco okiaskując bardziej 
emocjonujące chwile, Gości krakowskich 
wiano bardzo serdèczniój 


Już pierwszego dnia okazała się o- 
gromnua przewaga gości, którzy odzna- 
czali się doskonalą kombinacją, zgra- 
niem i wysoką techuiką gry. Szczegól- 
niej dobrą była obrona, oraz linja po- 
mocy, zwłaszcza pomocnik środkowy, 
linja napadu natomiast nie umiała wy» 
zyskać wielu momentów pod bramką 
przeciwnika. Ostateczny rezultat piewsze- 
go dnia 3:3 mie jest miarodajdym Wy- 
hładn'krem stosunku sii. 

Drużyna łódzka, dobrana nieszcze- 
gólnie, nie przedstawiaja jednolitej cas 
tosc 

Widziało się pojedyńcze bardzo do- 
bre  usllowalnia, całość jednak była 
słaba. 

brak także graczom łódzkim zim- 
nej krwi i rutyny imatcnowej oraz szyb- 
"Szu Staru uu plisi, 

Pierwszą bramkę dia Łodzi uzyskał 
Rosabowski (uraflt), « dwie uasię Mie — 
Sienkiewicz (Łódzki kiub sportowy). 

Dzień drugi obfitował w interesu- 
iace momenty. „Już iednak od -nocząt- 
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ku gry widać było stanowczą przewagę 
po stronie gości. 

Tuiaj zaznaczać należy, że klęskę 
Łodzi w stosunku 5:0 przypisać należy 
także, żę w części nieudolnemu ustawie- 
niu drużyny, Która składała się prze- 
ważnie z graczy słąbych i niewyrobio- 
nych. 

Na przyszłość należałoby ustawić 
jedną drużynę na obydwa dni, złożoną 
z najlepszych graczy, a nie kierować się 
ambicjami klubów, które uważają sobie 
za zaszczyt, jeżeli jak największa liczba 
członków danego klubu uczestniczy w 
zawodach. 

Również i drugiego dnia potwierdzili 
krakowiacy opin,ę, że wysoko stoi sport 
polski w Galicji, a klubów takich jak 
„Wisła* lekceważyć nie można, Porów- 
name wrocławskiej „Germanji* z „Wi- 
słą* wypaść musi na korzyść ostatniej. 
Niemieckiej drużynie brak było spręży- 
stości, jaką rozwinęli częonkowie „Wi 
sły". 

Krakowiacy, podejmowani gościnnie 
przez łódzkie kluby polskie, pozostawili 
po sobie mite wrażenie sportowe. 


Wyścigi w Warszawie. 


W niedzielę rozpoczął się na pólu 
Mokotowskiem jesienny sezon wyścigów 
konnych, Biegów 8, z wynikiem nastę- 
pującym: 

1. „Thalestris* Wotowskiego, „|asz- 
czurka* ks. Lubomirskich. 

IL. „Anarchia* st. „Unikat, „For- 
tensja* marg. Wielopolskiego. 

Ill. „Łaiuckorona” ks, 
skich, „Hatka ks. Radziwiiła, 

iV. „Princesse Noris* Bersohna, 
„Nowa Pospiljusz* Łazarewów. 

V. „Galopka* ks. Radziwiłła i Za- 
rzyckiego, „Djablica* Polakowa. j 

VI. „Lukrecja“ Łazarewów, „Fan- 
tina* Bersohna. 

Vil. „Enwverbey* Bersohna, „Pew= 
ny” Daszewskiego. 

Vili. „Rosicka* hrabiego Morsztyn, 
„Bard“ Boguckiego. 

Następne wyścigi 
b. miesiąca. 


Lubomir- 


we czwartek 14 


Kollegium Kardynałów, 


Śmierć arcybiskupa wiedeńskiego, 
kardynała Gruschy, dziekana świętego 
Kollegium, zmniejszyła znów i tak już 
szczupłą liczbę kardynałów, Smierć jego 
zmniejszała liczbę 62 kardynałów, którzy 
brali udział w ostainim wyborze papieża 
w r. 1903, do 32. Kollegium św. liczyło 
w owym czasie nawet 64 członków, 
dwóch jednak z różnych powodów nie 
mogło przybyć do Rzymu, 

"Obecnie żyjący kardynalowie są 
przewaźnie w wieku bardzo podeszłym. 
Najmłodszymi są: Merry-del-Val, liczący 
zaledwo 46 łat, i arcybiskup praski 
Skrbensky, liczący 48 lat Po nich idzie 
pięciu kardynałów, którzy przekroczyli 
pięćdziesiątkę: Mafli 58 tat, Luałdi w tym 
samym wieku,  Vives-y-Tuto 57 lat, 

e Lei i Lorenzeli liczą po 58 lat. Sze- 
reg sześćdziesięcioletnich otwiera kardynał 
Mercier, metropolita belgijski, który liczy 
jat okrągło 60, po nim następują kar= 
dynałowie Richelmy, Farrari, Arcoverde, 
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M. Kamieniecki 


owska 92. u 
$ GLÓWNY SKŁAD INSTRJMENTOW MUZYCZNYCH I NUT. 


ji. BECHSTEIN, 


którego FORTE”, i PIAN;NA są nzadne za najlepsze w świecie, 


Jul. Blithner, 


Sprzedaż za gotówkę i na raty. Zamiana. Wynajem. 


z których każdy ma lat ól; kardynałęy 
Andrieu i Cavallari po 62, Martinelli 
Ferrata 64, Nava-di-Bontifi 65, Cagiąp 
de-Azevedo 66 lat, Della Volpe i Rii 
dini po 67 lat, Rampolla i Respighi, 
68 lat, Łucon, Puzyua, Gasparri l 
lieri po 68 lat, Najmłodszym z peł 
tych, którzy przekroczyli siedmdziesją 
jest kardynał Casseta, urodził się bowi 
12 sierpnia 1841, podczas gdy kardi 
Netto, dawny patryarcha Lizbony, uit 
światło dzienne 8 lutego tego samę 
roku. Takich, którzy liczą ponad 
siedmdziesiąt, jest zresztą najwięcej; 
Kollegium papieskiem: Kardynałowie i$ 
gue i Fischer mają po 71 lat, Gen 
12, Boschi 73, Kopp 74, Vincenty W 
nutelli i Prisćo po 75, Herrera -de-lalglg 
i Aguirre-y-Garcia po 76, Serafin Ve 
nuteili i Gotti po 77, Aglardi i Va 
po 79 la. Powyżej ośmdziesiąt latii 
kardynał Morau, arcybiskup w Si 
w Australji 81, Coullier 
Oreglia, Di-Santo-Stefano 1 Di-P 
po 83, wreszcie Capecelatro, arcybi 
z Kapui (stolica dawnej Kampanji) K 
dzięki temu, że liczy obecnie 87 | 
został dziekanem Kollegium św. 


W ciągu ośmiu lat swych i 
Pius X cztery razy tylko zwoł 
konsystorz w celu mianowanła kar 
nałów; na pierwszym 9 listopada {Í 
zamianowano dwóch, na drugim - 


grudnia 1905 czterech na trzecim zaś | 


kwietnia i 16 grudnia 1907 wybr 
jedenastu kardynałów: Od tego czą 


nie obdarzono nikogo purpurą kardi 
nalską, mimo, że brakuje do liczbyą 


tej chwili trzynastu kardynałów. 

W Kollegium papieskiem nie 
ani jednego  Dominikanina ani Jez 
Jest tylko jeden Karmelita (Gotti), je 
Augustyanin (Martinelli), jeden Kapuç 
(Vivessy»Tuto). Są dwaj 
żaden z nich jednak nie 
swojego z akonu; jeden z nich (N 
został mianowany kardynałem jako 
tryarcha Lizbony, drugi ząś (Aguirr 
Garcja) jako prymas Hiszpanji i arc 
skup Toleda, Podobnie ma się r 
Vaszarym, który otrzymał purpurę k 
dynalską nie dlatego, że był opat 
Brnedyktynów, ale jako prymas 
gierski. 


reprezen 


Odpowiedzi Redakcji, d 


Paniom Annie i Stanisławie Seler 
wiczom, Zafji i Helenie Borkow 
Marji Jeziersk.ej: Prosimy z ofertą SW 
ją zwrócić się do odpowiednich pań 
kręgowych, które układają listy Sp 
dawczyń kwiatka w „Dniu ubogich*. 
Adresy tych pań podaliśmy w „K 
PreTre ) i 
Panom Szymonowi ZŽurkowi, Br 
sławowi Wiśniewskiemu, W. Stanisz 
skiemu, Alojzemu Zajfertowi: Odpowi 
jak wyżej. y 8 

— P, Zygmuntowi Kapuści 
Dziękujemy za zwrócenie uwagi na 
fakt. 


Lekarz-dentysta 


R. Siegelberg - Per 


powróciła 


mieszka obecnie na ul. Zawadzkiej 
r,1134— 


Telefonu ue, 8-73. 
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Wielki wybór unifor zr do wszystkich zakładów naukowych, rządowych i prywatnych, Krój wykwintny, 
kończone akurutne. Przyjmuje się wszelkie obstalunki i wykonywa sią na czas punktualnie, Obstalunki z prownoji 
Była się za zaliczeniem, podług przysłanej miary, CENY UMIARKOWANE, LECZ STAEE. PR R Ri 

Uwaga: Specjalny oddział na roboty liberyjae wsze kiego rodzaju. hed 

żądanie wysyła się próbki na prowinc ję. Uprasz: i siè o łaskawe zwracanie uwag! ma; adres „zz E a E E E E 
, A 5 N 7 A 
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Specjalnie dla oświetlenia wewnętrznego 


Lampa naftowo=żarowa „Meteor“ M 20 


jest mie do zastąpienia. jako w cenie pizystępne ta 

nie w eksploatacji silne i przyjemne zródło światła, 

Siła światła od 350 — 1230» świec. Jest niezbędna 

dia oświetlenia sklepów mieszkań, koszar praco 
wa — wusztar ów i t p > 

LATARNIE żarowe dla oświetlania zewnętrznego 
najnowszej konstrukcji, 

LAMPY żarowe dia latarni czarnoksięskich dla fotos 
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Tow. „Wiedza”, Rozwadowska Je I5 
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niecziele i święta od 1 — 3 po pol. Książki wypoży- 
a się bez zastawu za opłatą 5 kop. miesięcznie. Księ- 


eur SOURCE, 


5 Choroby dzieci mieszka 
Dzielna 34 obecnie Piotrkowska 108, 
Telefen Ne 10-72 Telefon 15:01, 


powrócił. Przyjmuje do 10 rano iod 4—3 


po południu. 


"WODA STOŁOWA 
Vittel Grande Source 
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; mapie 4 '"n_ 88490 Hk Krótka 5. Telefon 26—50. 663 20 


% wę: 
EUR EIA 


Tate RAN 


PROGRAM od 1 do 15 września r, b. 
NADZWYCZAJNY PROGRAM, 


Duet Kolecoy 


Duet polski 


Mir. Flack 
Muzykalny komwędjant 


Rouge & Noir 
Scena dramat z śpiewem z „Monte 
Carlo“ wyk. artyści Królewsk. teatro 
w Monachium, pod dyr M-me Anto. 

nie Sates; 


Gustaw Haftel 


Niemiecka subretka, 


Delfini Trouppe 
5esób, Akrobaci parterowi, 
zr" "IR PRGEE © PR JOUR ZEZDĘZGIKNĄ A Z KA 
M-lie Liola et son Dansour 
Wielki tancecski akt z własnemi dé- 
koracjami oraz elsktryczno-wodnem 
oświetleniem pod tyt. LA VENUS! 

Les 4 Bassi 
Zdumiewający rzymscy  gladiatorzy, 
Widz widzi przed sobą obraz z cza- 

sów Nerona. 

Fred Guloerg 

Obrazy zari zaraz są í do do nabycia, 
"Rachoff and ń Betty 
Angielscy ckscentrycy, 
Sisters Reno 
„Angielskie śpiewy i tańce 


URANIĄ-BJO zmiana obrazów. 


W ogrodzie koncerty 
orkiestry kapelm, Selera, 


SPECJALISTA 
Chorób skórnych, wenerycznych 
i niemocy płciowej 


Dr. LEWKOWICZ 


POWrOCIŁ 
Przy  syphilisie stosowanie prep. 
„606 
Leczenie alektr ycznością i maSa- 
żem w bracyjnym. 
Zachodnia N* 38 
od 9—1 i od 6—8 dla pań od 5—6 
w niedzielę od 9 do 3. r, 1109 0 1 


3 aTr sanremo 


Dr, REJT 


Srednia 3, 
: Choroby skórne, wenerycz- 
ge: kosmetyka Leczenie SYPHI- 


LISU Salvarsanem „ERLICH— 
HATA 606". 

Godziny przyjęc: od 8—1 rano iod 4=$ 

wiest. W niedzieje I święta 9—2 pop. 


PRZY CA M a S 
Szecjaństa chorob włusow, skór- 
nych (piegi i pryszcze na twarzy 
etc.) i wenerycznych (syphilis) 


Dr. 5. Sznitkind ` 


i al. Srednia nr. 2. 
Leczenie elektrycznością i masa- 
(245 żem. 

Przyjmuje od 8—2 po poł. i od 
v do 9 więcz., dla dam od 4—5 
po poł. 2186 20 1 


Wydaw'a Antoni książek, 


sos- 
now 


Podpałki ros. w 


Pizojażi 2ii 80a, 


A. A ROŻO BO $> 


iie źródło skale 
garderoby wykwintnie 
wykończonej tylko 
w nowootworzonym 


DOMU KONFEKGJI DAMSKIEJ 


J. Bromberg 


£60ż, Piotrkowska 101. 


| 
| 
| 


a 4 UOYD 


m z= 101. 


i 


TOIL N EHYSMOYJIJOIJ 


a a Oean a 


w 
Poleca na seżon bieżący wielki 
wybór płaszczy, podłuy naj- 
nowszych fasonów, kostjumy, Ę 
j bluzki, halki orz mundur. k 
|śca gimnazjalne i dla różnych Ą 
szkół miejscowych, 2511 2 Ba, 


EK 


-igs miljan 


Cohn 


powrócił. 


AIRG 


Ur Eugenia erer-Gergzn 
Choroby kobiece, 


Ulica Piotrkowski [21 


przyjmuje od 3 do 6 po p. W niedzielę 
od godziny 9 do 12 rano, Telef. 18 07 
rl123 01 


ama EEN A AI | W 


Ur. med. Z. Gole] W 


choroby skórne i wener. 


ul. Mikołajewska ie 18. 
Telefonu Aż 2060. 


Godz, przyjęc od 9 do 12 ol#i pb 
do 7 i pół w. w Niedżiele | święta od 
9 do 12 1-pół r376. 19 


dr. elman 


choroby uszu, nosa. i gardła 
powrócił, 


Przyjmuje vd 10 ej eo 12Ej i od 5 do 


i wiecz. r.1150 0 


———— —— 


z węgla kamiennego. 

Sprzedaż NA WAGĘ wyłącznie: Przejazd 80a 

Sprzedaż na sztuki, Przejazd 21 i we wszystkich 
sklepach spożywczych i t. p. 


Składy węgla i drzawa pod firmą 
„DRZEWO 


pęczkach „6 k. 


Tel. 17-09 i 28-60, 


Dr. L. Klaczkin 


Kenstantynówska LI. 


Syphilis, skórne, weneryczne, 
choroby dróg moczowych. 
Prsyjmuję pon 8—1 vi ed 
—8 wiocz, dla pan od 4—5 re 

południe 7113—0 


D, L. Prybulski 


(kos- 


fåi 


Choroby skórne, włosów, 
netyka) weneryczne, ada 
we i niemocy płouwej. Leczenie 
syphilisu Rf pak „Ehrlich- 
Hata 606“ 
ulica POŁUDNIOWA N 2, 
Przyjmu(e chorych od 8 — I raio! o 
4 -- 9 pa pois panie ad 5 — 6 po poł 


i itmanowiz 


Choroby dróg moszowych 


(pęcherza i nerek) ; 
Cystoskopia i zgłąbnikowanie 
mOczowodów. 

Godz. przyjęć: od 8—10, i 4—7. 
r.1140 01 


Alfred Fryde 


pom. adwokata przysięgł. 
powrócił, 


und. Srednia im, 5. 


Fryzjer 


samodzielny jest poszukiwany. 


Wiadomość ü właściciela Kąpie- 
li Centralnych Zachodnia 38. 
r2613—1—1 


PIND 
A o 29 
(ai ` 
z Ą 
H $; T 
30 2) 
| 1o 
ri J'e 
Ei 
Wi: 
i 


ji 


JM 
Idealny Środek na piegi, 
pryszcze, wągry, zaczer- 
wienienie twarzy i żółte 
plamy. Sprzedaż w per- 
fumerjach, składach apte- 
cznych i aptekach. 

r.1050 4 Ł 


TITTI 


W *ukarsi $t Książka, Zachodnia =~ 


Cylindrów, chapeanx - 


Piotrkowska M IŁ 


(M 
ch; 


Czapki 


ckich do najzwyczajniejszych. 


ODGOOWOOSTODODO OG DQYEGZ 


ODGOOLZ OGLSODYOGOOWIODYOGJG= OBA 


Kraków 


i światło elektryczne. 
r.1161 2 1 


pilśniowych i i pluszowych, 


najbardz.ej fasony zagraniczne. 
wełniane i jedwabne, czapki sportowe w rozmaitych a 
fasonach i po różnych cenach od najbardziej 


Przyjmuję, jak w latach poprzednich 
na mieszkanie z całem utrzymaniem. 
I-e piętro. Od Października, Łobrowska 4 2-8 piętro, 


Ha sezon 
bieżący swoe uzna: | 
nie za najlepsze wyroby | 
i posiada stale na skła- 
dzie bogaty wybór. m=- 


- claqué’ ów, apeluszy \ 


sztywnych 1 miękkich, 
czarnych i we wszystkich 


elcgan 


młodzież kształcą 
Wiadomość. SŁ RO | 
eszkani 
W mieszkaniu tk 


Bronisława Markusweld 


Bede dede Dede de Sa de eede de 


„ODEON“ 


Hrabia Roniki 


przed 


(w 12-tu przezroczach.) 


Wtorek, 


Środa i Czwartek 
12, 13 i 14 Września 


| 


mmm 


Sadem 


kk a ia al o 


Zakład frebiowski 
AAA Haliny  Pełzuckiej 
przy ul, Juljusza 13 przyjmuje 
dzieci obojga płci od lat 3.ch. 

r1070-16—1 


kuszerka M. Nowakowska pow- 
róciła: Przyjmuje zamówie- 

nia na porody. Udziela porad, 
Dyskrecja zapewniona Zielona 
X% 41. 2389—27—l 
Q pierwszorzędnęgo magazy- 
nu poszukuje się podręczne 

i uczennice. Dzielna 3 l-piętro. 
2605—3—1 

o wynajęcia sklep z miesz- 
kaniem i wozownia. Widzew- 

ska Ne 75 u stróża. r2554—3—41 
tu; 150 pudów masy izOia= 
cyjnej zagranicznej, pakunki alu- 
minjowe Waldemara, urządzenie 
kantorowe, waga, tortepian, Sze- 
SIong, szala i inne. Składowa 18 
Jaworskt. r2550—3—1 
„Wie szaiy dębowe, a także dwa 
akwarja do sprzedania, Sre- 
dula JE 65 m. 6. Obejrzeć może 
na od iż do 1-ej 1iod 7 do9-ej. 
r2599—3—1 


e i króciutki zagraniczny 


z dobrym ignem sprzedam 
wedrogo Andrzeja 49 m, 6. 
2604—2—1 
„,ęeble tanlo sprzedam z Irzech 
M pokoi. iGonstantylnowska 59 
Uiicyna, sień druga m, 17. 
auczycie! Matematyki, były 
N nauczyciel gimnazjum przys- 
posabia na Świdądeciwa nauczy- 
cielskie, aptekarskie, wojskowe 
1 do gimuazjum. Wiadomość 
Prze:azd 14. księgarnia 1-8 wiecz. 
2571 —4—1 
arzędzia kowalskie i Ślusar- 
N skie są do sprzedania, Wie- 
uvimoŚć Pańska 27 u yospodae * 
iża. 12590 —8—] 
natorskiej i Gabad,, ru- 
ciiliwy, z Kaucesją, do wydzierża* 
wienia. Wiadomość Andrzeja 4, 
u p. Warszawskiego. r2579,3:1 
UKOJ Ironiowy O Z-CA OKNACH, 
P nieuieblowany, z oświelle- 
niem gazowem zaraz do wyna- 
jęcia, ul. Piotrkowska JNe 107 
Fi 9. r2580—2—1 


+anienka posz. poszukuje inteligętnej 
lu osoby na mieszkanie, Nowo- 
Cegieluiaua 17 wiadowość w 
sklepie Kotonjalnym ,r2583—3—1 
I ee eee e 


Redaktor: 


otrzebny uczeń do tapi 


w wieku lat 15—16. 

dzęwska 36. Kwiatkows 

r2614 

rzyjmę na mieszkanie d 
panów. Ul. Szkolna 13 m 
r2615— 
gyotwrzebni zdolni tkacze do 
F towych warsztatów. Rój 
stała Zachodnia 68. r2597— 
Jowzebny chłopiec do TOA 
E szenia gazet z kaucją rb 
Wiadomość w administracji 
jēra“. j 
Dosenn chłopiec do kànt 
Wiadomość w  adminisf 


meblowane pokoje z osol 
mi wejściami, elektryci 
oswietleniem, telefon 21-96 
wynajęcia ui. Zielona X: 12, 


r1022—[$ 
L 


ag. paszport wydany 


Uurabowa pow. i gud, ka 
kiej na imię Kazimiery Pa 
r2598- f 
ag. paszport wydany z gi 
Ciiełmy pow. Kolskiegog 
Kaliskiej na imię 
Drzewieckiego. 
rag. paszport wydany < 
j miasta Częstochowy gub. 
trkowskiej na i 
Watolskiego. 
ay, paszpuii, Wydany a 
u imaSzowa, pow, brzeziński 
gub. piotrkowskiej, na imię | 
rama uolda, 2603—3 
ay, pasz„Ori, wydausty z 
PA Mi. Ey sczycy, güv. Kalis 
imię Wacława Jaur. 2002— 
ag. , Karta o4 paszporu wj 
Ł na z tabryki © 'oznanskiegy 
iimg imę Szy mona Fl ficin 120i 
dg, paszport wydauy £ ud 
Å Bratoszewice puw. bisi 
śniego gub. piotrkowskiej 
imię Władysława SzupskKę 
IŻOUU—E 
aplligia Karta od paszylł 
Li wydana ż iabryki Bedi 
la, ia imię AntiQuiegu Py 
20U5—l: 


ag. kwit KauCyjny na rw 
Li wydany z Gazowni ŁÓW 
21|3 1896 za Ne 403, 
ktory / 

z60E 


apinął „dyplum” Kiawca | 
É scha Lejba Elerta, wydal 
magistratu m, Pabjanic. 


ania ; 
imię 1. M, Zelwera, 
niniejszem unieważnia, 


ikav 


